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W SŁOWACH TYL­

KO CHĘĆ WIDZIM, 

W DZIAŁANIU POTĘ­
GĘ, 

TRUDNIEJ JEDEN 
DZIEŃ PRZEŻYĆ, NIŻ 
NAPISAĆ KSIĘGĘ! 

A. Mickiewicz. 

Pod opie ke "NT icooka 1 îepoKaianei 

igODCZAS papieskiej mszy 
świętej patrzy na nas spo 
nad ołtarza Kaplicy Syk-
styńskiej straszliwy i gro 

źny Sędzia. Władczym ruchem rę • 
ki odrzuca od siebie zmartwych­
wstające postacie grzeszników, 
które szatani natychmiast porywa­
ją. do miejsca zatraty. Przerażeni 
święci i Męczennicy wyciągają do 
Niego błagalne ręce, pokazując swo 
je narzędzia męki. Wielki artysta 
Michał Anioł zaklął w tym obrazie 
„Sądu Ostatecznego" całą głęboką 
i surową wiarę swojej chrześcijań­
skiej duszy. Mimowoli przychodzą 
tu na pamięć słowa Pisma: „Stra­
szną jest rzeczą popaść w ręce Bo­
ga sprawiedliwego". 

Czy w momencie tym, przed któ­
rym drżeć musi każdy człowiek, 
nie będzie miejsca na litość, czy 
nikt nie podniesie wobec biedne­
go rodzaju ludzkiego głosu miło­
siernego wstawiennictwa? Ależ o-
czywiście; w myśl katolickiej na­
uki widzimy i na obrazie „Sądu" 
tę litość, to wstawiennictwo, w po­
staci Matki Boskiej, która klęeząc 
obok swojego Syna nieśmiałym ale 
stanowczym wzniesieniem rąk pro­
si za grzesznych i karą zagrożo­
nych. Wiemy już, patrząc na ten 
wstrząsający obraz, że w godzinę 
Sądu ńa szaJę naszych losów pad­
nie nie tylko ciężar sprawiedliwo­
ści ale i odciążająca siła miłosier­
dzia. 

Działa ona, ta siła, od wieków w 
życiu jednostek i narodów. Każdy 
może jej doświadczyć, miliony lu­
dzi odczuwają jej współczujące 
działanie w swym życiu codzien­
nym... A gdy sąd Boga zsyła zbyt 
często lub zbyt dotklfwe utrapie­
nia i klęski, ileż apelów o li­
tość płynie wtedy ze znękanej ale 
wierzącej duszy. Wtedy Boża Ro­
dzicielka staje się „Pocieszycielką 
Strapionych" i „Wspomożeniem 
Wiernych", wtedy wznosi się z głę­
bi duszy stara łkająca pieśń niesz­
częśliwych: „Niech Cię płacz sierot 

•d litości wzbudzi". 
Zawsze w czasach wielkiego na­

pięcia wiary spotykamy spotęgo­
wany kult N. Maryi Panny jako-
że się wyrażę po świecku — koré-
ktyw, uzupełnienie i złagodzenie 
naszych wyobrażeń o Boskiej Spra 
wiedliwości. Teolog powie nam, że 
jest to niezbędne przeciwstawienie 
sile zła, że „tąm gdzie występuje 
szatan, tam musi działać i Matka 
Boża"jako wielkie „antidiabolicum" 
Ale i prosty wierzący człowiek zda­
je sobie dobrze sprawę, że bez o-
wej łagodzącej,, współczującej, mi­
łosiernej siły byłby zbyt samotnym 
i zbyt bezbronnym wobec pokus i 
przeciwności świata. Wieki średnie 
wznosiły na ziemi francuskiej wspa 
niałe kościoły ku czci Notre-Dame 
i były to czasy, kiedy z tej ziemi 
wyrastały całe falangi świętych od 
króla do prostej pasterki, a całe 
armie w żarliwej pobożności szły 
na zdobycie Grobu Chrystusowego. 
Te tak liczne w świecie kościoły 
Maryjne to zresztą nie tylko pom­
niki żywej wiary ale jakże często 
i hołdy wdzięczności za pomoc do­
znaną. Gdy w Rzymie szalała za­
raza, papież szedł w procesji po­
kutnej z ludem, który niósł posąg 
Matki Boskiej. Wtedy to ujrzał na 
Zamku, który dziś się zowie Zam-
v'em św. Anioła, postać Archanio-

wsuwającego miecz do pochwy. 

Prośba została wysłuchaną. Wys­
tarczy przejść obok tak licznych 
świecie, szczególnie w Polsce, cu­
downych obrazów, na których 
wdzięczność wiernych zawiesiła 
znaki wotywne, by stwierdzić og­
rom pomocy, jaka strumieniem 
niemal nieprzerwanym spływała 
z nieba, łagodząc ludzkie bóle, nio­
sąc pociechę w serca bliskie nie­
raz rozpaczy, ułatwiając przetrwa­
nie w czasach prób i sądów Bo­
żych. Zaiste, konto rachunku Mat­
ki Boskiej po stronie łask udzielo 
nych jest nie do obliczenia. I mo-
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żna powiedzieć, że im gorzej na 
świecie, tym szybciej ono rośnie, 
gdyż tym mocniej człowiek wtedy 
odczuwa swcją zawisłość od Boga 
i potrzebę pozaludzkiej pomocy. A 
któż tej pomocy bardziej udzielić 
zechce, niż Ta, która przeszła przez 
ziemię i poznała wszystkie niedo­
le i nędzę ludzkiego życia? I kto 
tej pomocy bardziej udzielić mo­
że, jak Ta, która stała się matką 
Odkupiciela 1 naszego przyszłego 
Sędziego? 

I dla tego właśnie, że przeszła 
niegdyś przez ziemię, nie utraciła 
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RAZEM Z NARODEM 
ODNÓWMY ŚLUBOWANIA JANA KAZIMIERZA 

Odezwa Księdza Rektora Polskiej Misji Katolickiej we Francji. 
Ukochani w Chrystusie Rodacy! 
W okresie bieżącego lata cały Kraj i Naród Polski odnawia śluby 

Jana Kazimierza, poświęcając się uroczystym aktem Niepokalanemu 
Sercu Marii, w jej Ręce składając losy Ojczyzny. 

W tym nowym polskim ślubowaniu nie może nas, Polaków z 
Francji, zabraknać. Jesteśmy bowiem żywą cząstką narodu polskiego. 

Dlatego też śladem Rodaków z Kraju, przeprowadzimy i po na­
szych ośrodkach duszpasterskich akt poświęcenia się Sercu Naszej Nie­
bieskiej Matki i Królowej. Odnowimy w ten sposób to święte przymie 
rze które Naród Polski zawarł po potopie szwedzkim w katedrze lwow­
skiej z Tą, Którą dziś jeszcze nie przestał nazywać „Królową Korony 
Polskiej". 

Całą Emigrację Polską we Francji poświęcimy opiece Matki naj­
świętszej w czasie tegorocznej, IV-tej Polskiej Pielgrzymki Narodowej 
w Lourdes. Niepokalanemu Sercu Marii poświęcimy się tam osobiście, 
poświęcimy rodziny nasze, a w szczególności w ręce Przemożnej Bożej 
Rodzicielki złożymy losy naszej umęczonej Ojczyzny. t f  

Weźmy wszyscy, Rodacy Kochani, udział w tym narodowym i re­
ligijnym ślubowaniu. W ręce Matki Najświętszej złóżmy jeszcze raz 
sprawę naszej Matki . Polski, ślubując wierność Boskim i Narodowym 
ideałom odżegnując się od bezbożnictwa, wierzmy, że Ona, Zwycięż­
czyni wszystkich herezji, Pogromicielka piekielnych mocy, przyjdzie i 
Narodowi naszemu w pomocą, ślubujmy, że Polska będzie się rządziła 
ładem Bożym i kierowała w rządach dobrem wszystkich swych dzieci, 
zwłaszcza tych, co długo żyli w opuszczeniu i poniewierce. 

Wsparci Boską pomocą, za pośrednictwem Tej, co starła głowę 
piekielnej hydrze, doczekamy się dla wszystkich szczęśliwej i Niepodle­
głej Polski. 
Paryż, dnia 5 sierpnia 1946 roku. 

Ks. Dr. Franciszek Cegiełka, 
Rektor Polskiej Misji Katolickiej we Francji. 

z nią Boska Rodzicielka nigdy i 
fizycznego kontaktu. Przed kilku­
dziesięciu laty dwa razy w La Sa-
lette i w Lourdes — dotknęła swą 
stopą ziemi francuskiej. Objawie­
nia w Lourdes potwierdziły nieja­
ko ogłoszony kilka lat przedtem 
przez Piusa IX dogmat o Niepoka­
lanym poczęciu. Za naszych juz 
czasów przemówiła M. Boska w Fa­
timie, w Portugalii, polecając ludz­
kości cześć swego Niepokalanego 
Serca. Kult ten przyjął się szybko 
w Kościele, powstały oddane mu 
zgromadzenia zakonne, a papież 
Pius XII napisał i zalecił katoli­
kom piękny akt oddania się Nie­
pokalanemu Sercu Najświętszej 
Maryi Panny. Na mocy uchwały 
polskiego episkopatu, cały naród 
polski w osobach swych biskupów 
i licznych pielgrzymów z całego 
Kraju, (poświęci siię w dniu 8 go 
września uroczystym aktem na Ja­
snej . Górze temu Niepokalanemu 
Sercu, a nasza emigracja we Fran­
cji uczyni to samo w Lourdes pod­
czas IV-tej narodowej pielgrzym­
ki w dniu 29-go sierpnia. 

Podejmując tę znamienną a wiel 
ce doniosłą decyzję episkopat pol­
ski wziął pod uwagę niewątpliwie 
niesłychanie ciężkie warunki, w ja­
kich się Polska obecnie znajduje. 
Nietylko polityczne położenie Na­
rodu, podzielonego i pozbawionego 
niepodległości, budzi w nas naj­
gorsze obawy o jego przyszłość. Nie 
tylko postęp nauki stworzył nowe 
rodzaje broni, które zagrażają sa­
memu istnieniu ludzkości i które 
z natury rzeczy znajdować się mo­
gą tylko w dyspozycji wielkich mo­
carstw, a jutro zapewne i w posia­
daniu naszych wrogów. Ale ponad­
to na naród nasz, biologicznie i 
moralnie przez wojnę osłabiony, 
idzie zalew wojującego materia­
lizmu i bezbożnictwa szerzy się 
pogarda praw Bożych i ludzkich, 
barbarzyństwo obyczajowe, niena 
wiść do cywilizacji, w której Pol­
ska się wychowała, której powie­
trzem dotąd żyła i żyć pragnie. Te 
siły zła, siły szatańskie dysponują 
potężnymi narzędziami w ludziach 
i w środkach materialnych. Kraj 
jest przez nie zalany. Przeżywa cza 
sy dużo gorsze od potopu z 17-go 
stulecia. Gdzie szukać ma pomocy 
i obrony, gdzie sprzymierzeńców? 
Jak więc za Jana Kazimierza, tak 
i dzisiaj zwraca oczy na Jasną Gó 
rę i w ręce Tej, która już raz oca­
liła Polskę, składa swe losy. Przy­
puści szturm swoich serc, swoich 
modlitw, swojej miłości do tego 
źródła sił nadprzyrodzonych, ja­
kim jest serce Niepokalanej, nicze­
go przecież bardziej nie pragnące 
jak pomagać, koić i uzdrawiać. Sto 
imy może przed rozstrzygającym 
momentem w naszej historii i mu­
simy, i to musimy wszyscy, wziąć 
udział w tej walce o łaskę nie­
bios przez pośrednictwo Królowej 
Korony Polskiej ! Poprostu innej 
drogi nie mamy. Przez cały Kraj 
i przez ośrodki naszego wychodż-
twa winien przejść podmuch świę-

'tej narodowej kruejaty i gdy Bóg 
ma — zda się — zasiąść na sąd 
nad światem całym, starajmy się 
pozyskać to jedno Najświętsze i 
Niepokalane Serce, by nas Swym 
wstawiennictwem uratowało od za-

(Dokończenie na str. 2-giejJ 
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EWANGELJA NA NIEDZIELĘ IX-tą PO ZIELONYCH ŚWIĄTKACH 
świętego Łukasza 19, 41 — 47). 

W on czas: Gdy się Jezus przybliżył do Jerozolimy, patrząc na 
miasto, głośno nad nim zapłakał, mówiąc: „O gdybyś i ty, w tym wła­
śnie dniu twoim, poznało to, co ci pokój przynosi, teraz jednak zakry­
te jest przed oczyma twymi! Albowiem przyjdą na cię dni, a nieprzy­
jaciele twoi otoczą cię wałem i obłegą cię i ścisną cię zewsząd; a ciebie 
i dziatki twe, które są w tobie, powalą o ziemię i nie pozostawią w to­
bie kamienia na kamieniu; ponieważ nie poznałoś czasu nawiedzenia 
twego! „A wszedłszy do świątyni, zaczął wypędzać sprzedających tamże 
i kupujących mówiąc do nich": Napisano: „Dom mój ma być domem 
Modlitwy" (Iz. 56, 7); — wy zaś uczyniliście z niego „jaskinię zbójców" 
(Jer. 7, 11). I nauczał każdego dnia w świątyni. 

Zamiast Kazania podajemy akt poświęcenia się Niepo­
kalanemu Sercu Maryi — który służyć będzie do wspólnego od­
mówienia. 

REDAKCJA. 

AKT P3iWiĘ€£HiA SIĘ aiEPOSALASEMI SERCU MARTI 
Królowo Różańca świętego, wspomożycielko chrześcijan, uciecz­

ko rodzaju ludzkiegot  która odniosłaś zwycięstwo we wszystkich bitwach 
a Boga, oto upadamy' korni, przed Twym tronem, ufni w dostąpienie mi 
łosierdzia i otrzymanie łask, pomocy i opieki, tak koniecznych w nawa­
le nieszczęść obecnych; ufni nie z powodu naszych zasług, którymi nie 
pysznimy się wcale, jeno dla niezmierzonej dobroci Twego Serca o 
Matko! 

Do Ciebie, do Twego Niepokalanego Serea, v,dajemy się w tej tra­
gicznej godzinie historii ludzkiej: Tobie poświęcamy się, o Serce Niepo­
kalane, w łączności z Kościołem Św., — mistycznym ciałem Twego Jezusa 
— który oto cierpi i krwawi w tylu, tylu miejscach, znosi wszelkiego ro­
dzaju upokorzenia razem z ofiarą własnych nieprawości — z tym wła­
śnie światem całym, rozdartym przez okrutne niezgody i podzielonym 
przez ogień nienawiści. 

Wzrusz się, Matko o Niepokalanym Sercu, wzrusz tyloma ruina­
mi materialnymi i moralnymi, tylu i takimi bólami, tyloma utrapienia­
mi i trwogą ojców i matek, małżonków, braci i tych dziatek niewinnych! 
Wzrusz się, o matko, tymi i tyloma życiami skoszonymi w ich kwiecie, 
tymi i tyloma ciałami poszarpanymi w rzezi straszliwej, tymi i tyloma 
iuszami torturowanymi i dogorywającymi, albo będącymi w niebezpie­
czeństwie zagubienia się na wieki. 

Otrzymaj, o Matko litości, wyproś u Boga nam pokój i te łaski 
szczególnie, które mogą w jednej chwili nawrócić serca ludzkie; te ła 
ski, które jednają, przygotowują i zabezpieczają pokój! 

Królowo pokoju! Módl się za nami i daj światu w wojnie pokój, 
którego tak gorąco żądają ludy: pokój w prawdzie, w sprawiedliwości 
w miłości Chrystusa. 

Udziel Twej opieki niewiernym i wszystkim, pozostającym jesz­
cze w cieniach śmierci; udziel im pokoju oraz spraw, aby weszło i IUla 
nich Słońce prawdy i ażeby mogli, połączeni z nami, powtórzyć przed 
•jedynym Zbawcą świata: „Chwała na wysokości Bogu, a na ziemi po­
kój ludziom dobrej woli". (Św. Łuk. 2. — 14). 

Ludom, które rozdziela błąd albo niezgoda, zwłaszcza zaś mają­
cym do Ciebie, o Maryjo, specjalne nabożeństwo i u których nie było 
ogniska domowego bez czczenia Twej czcigodnej ikony (dzisiaj być mo­
że schowanej i odłożonej do lepszych dni), daj pokój i doprovjadé je 'do 
iędnej Owczarni, pod jednym a prawdziwym Pasterzem! 

Wyproś pokój, Maryjo, i wolność zupełną świętemu -Kościołowi 
Bożemu! Zatrzymaj gwałtowną powódź powracającego poganizmu a u 
wiernych wzbudź umiłowanie czystości, praktykę życia chrześcijańskie­
go i gorliwość apostolską, ażeby lud sług bożych wzrastał w zasługach 
i io liczbie. 

Wreszcie, podobnie jak Kościół i cały rodzaj ludzki zostali poświe­
ceni Sercu Jezusa, aby, pokładając w Nim nadzieję, mieli Go jako znak 
oraz zapowiedź zwycięstwa i zbawienia, tak i my poświęcamy się dzi 
siaj także Tobie Maryjo! 

Poświęcamy się na zawsze Twojemu sercu Niepokalanemu, o na­
sza Matko i Królowo świata, aby Twoja miłość i orędownictwo przyspie 
szyły triumf Królestwa Bożego i żeby wszystkie -narody, pogodzone po­
między sobą i z Bogiem, obwieściły Cię błogosławioną ' i zaintonowały 
pospołu z Tobą, od jednego do drugiego krańca ziemi, wieczne Magni­
ficat chwały, miłości i wdzięczności Sercu Jezusowemu, w którym tyl­
ka mogą znaleźć Prawdę, życie i Pokój. Amen. 

Przemożna Boga Rodzicielko, Królowo Nasza i Matko, przyjm od 
nas ten akt poświęcenia się Twemu Niepokalanemu Sercu jako odno­
wienie przymierza z Tobą, zawartego po szwedzkim potopie przez Kró­
la Jana Kazimierza i przedstawicieli wszystkich polskich stanów. 

Jak ongiś tak i dzisiaj ratuj nasz naród i państwo, zalane nowym 
potopem. 

W Twe Niepokalane Ręce składamy losy Naszej Rzeczypospolitej 
i błagamy Cię: Wróć nam wolność i niepodległość. Amen. 

Z odezwy pasterskiej J. E. Ks 
Biskupa Józefa Gawliny 

(Dokończenie ze str. 1-szej; 
jłady. Byliśmy i jesteśmy grzesz­
ni. Może nie zasłużyliśmy bardziej 
aa względy niż inne narody. Dla-
rego oddajemy się właśnie sercu 
i to Sercu Matki, które nie pyta o 
zasługi i nie waży przewinień swych 
dzieci, które pragnie tylko miłoś­
ci i płaci miłością nawet zabłąka­
nym, byle powracającym i skruszo­
nym. 

Dawna Polska nie wykonała ślu­
bów Jana Kazimierza: nie rozwią­
zała sprawy włościańskiej. Kult 
Marji przerodził się u nas — wraz. 
z upadkiem religijności w 18-tym* 
wieku — w obrzędowość pielgrzym 
łową i odpustową. Nowe śluby, do 
Łtórych inicjatywa wyszła właści­
wie przed 10 laty od naszej mło­
dzieży akademickiej i jej ślubów 
jasnogórskich, winny być aktem 
jłęboko religijnym, winny być 

Jak już donosiliśmy, B^kup Po­
lowy Wojsk Polskich i ^ 
Uchodźców polskich w Niemczecn, 
Ks. Biskup Józef Gawhna wy 
da"; odezwę pasterską ao zotoier y 
i wygnańców polskicn y. zw ą 
z uroczystościami poświęcenia ? 
Niepokalanemu Sercu N M. ran 
ny. „Kiedy Kraj — CZy™L^s°> 
dezwie — po straszliwej zawierusz-
wojennej pragnie uzyskać praw 
dziwą i całkowitą wolność, wydzwi^ 
gnąć się z otchłani łez, krwi i spu 
stoszenia, odnowić w całe] pen" 
swe życie religijne i budować swo, 
byt niepodległy na podstawach Ka 
tolickich i polskich — w tej wła­
śnie chwili wyciąga naród błagal­
nie dłonie o pomoc do Króiowej 
Polski, do Matki Dobrej Rady i 
Nieustającej Pomocy, do Ucieczki 
grzesznych i Pocieszycielki strapio 
nych, do Zwierciadła sprawiedli­
wości i Wspomożenia wiernych. 

„Tak, jak dawniej Królowa Nie­
bios chroniła nas od zagłady, 
tak i na przyszłość okaże się Ona 
Matką naszą i uratuje naszą wia 

rę, nasz byt, nasz Kraj i kul­
turę naszą od wszelkich przeci­
wności i zamachów, jakie prze­
ciwko nam, sługojn Maryi, gotu 
ją siły szatańskie. 
'W roku 1943 w polskim koście­

le w Londynie nastąpiło poświę­
cenie się Narodu i Wojska Mat­
ce Boskiej Częstochowskiej ty 
obecności Biskupa Polowego 
Wojsk Polskich, Prezydenta Rze­
czypospolitej, Rządu, Naczelne­
go Wodza Rady Narodowej. 
Obecnie, kiedy cały Episkopat 
na czele 625.000 wiernych na Ja­
snej Górze wniósł do Ojca św. 
prośbę o ogłoszenie dogmatu o 
Wniebowzięciu Najśw. Maryi 
Panny, Ks. Biskup Józef Gawli­
na zarządził powtórne oddanie 
się naszego wychodźtwa oraz na­
szych szeregów żołnierskich Tej, 
co „widząc swego ludu niezłom­
ną wierność, pospieszy nam z po 
mocą, na wszystkich szlakach 
pielgrzymstwa i przywróci nas 
w końcu cudem na Ojczyzny ło­
no". 

Pogłębienia wiary w Polsce 
Cykl artykułów pod takim tytu­

łem, pióra specjalnej korespon­
dentki „Catholic Herald'a" p. Ros­
ine Curtis, zaczyna się artykułem 
na temat ogólnych warunków ży­
cia cudzoziemskiego koresponden­
ta w powojennej Polsce. Zawiera 
on m. i. rozdział p. t. „Wiara na­
rodu", w którym autorka daje swo­
je wrażenia, jakie odniosła obser­
wując religijność narodu polskie­
go. Stwierdza otwarcie, iż to, co 
znalazła, jest głębsze od tego, co 
kiedykolwiek witała w innych 
krajach katolickich. 

Pilot samolotu, dowiedziawszy 
się, że jest katoliczką, uprzedził ją, 
że będzie miała trudności, gdy 
zechce pójść na mszę w niedzielę. 
Zrozumiała to zdanie dopiero, gdy 
znalazła się w Warszawie i stwier­
dziła, jak trudno jest dostać się 
do kościoła. Tylko zupełnie znisz­
czone kościoły są puste, natomiast 
odprawia się msze w kościołach 
ruinach lub rozbitych. W jednym 
wypadku Msze odprawiają się w 
krypcie. Wiele obszernych sal o-
brócono na kaplice. W niedzielę 
wszędzie tłumy wiernych zalegają 
ulicę wokół kościoła lub kaplicy, a 
w dnie powszednie kościoły są „tyl­
ko pełne". To samo dzieje się w 
innych miastach, które korespon­
dentka odwiedziła. Ludność kato­
licka nie zna przeszkód, gdy chodzi 
o pójście na Mszę św. i odbywa wę­
drówki wielokilometrowe do swych 
kościołów. 

Zdaniem autorki znaczne pogłę­
bienie wiary w Polsce ma swą 
przyczynę w cierpieniach lat wo­
jennych. Przed wojną, religia by­
ła raczej sprawą uczucia. Obecnie 
charakteryzuie religijność polska, 
pragnienie pogłębienia wiedzy re­

ligijnej oraz zapał do studiowania 
i praktykowania życia liturgiczne­
go. W obecnych warunkach nie 
można w Polsce nabyć mszalika. 
lecz gorliwi wierni zastępują to w 
ten sposób, że n. p. ktoś kopiuje z 
mszalika modlitwy mszalne na 
dzień następny-i wywiesza je u 
wejścia do kościoła. 

Autorka spędziła w Polsce 5 ty­
godni i stwierdza, że była trakto­
wana uprzejmie przez władze pol­
skie. Miała też pełną wolność po­
ruszania się w całym kraju i roz­
mawiania z kim chciała. Wraże­
nia swoje z Polski ogłasza dopiero 
po powrocie, aby wszystko co po­
daje, oświetlić ze wszystkich pun­
któw widzenia, jakie mogła zdobyć 
w ciągu całej swej podróży. 

KATOLIK PREZYDENTEM 
WŁOCH. 

Tymczasowy prezydent Republi­
ki Włoskiej, 69-letni Enrico de Nf-
cola jest znany w społeczeństwie 
włoskim jako wierzący i praktyku­
jący katolik. Nie ma on osobistych 
ambicji politycznych i zaoferowa­
ne mu stanowisko prezydenta 
przyjął niechętnie, uważając je za 
obowiązek obywatelski. 

Urodził się w Neapolu i z zawo­
du jest adwokatem. Cieszył się 
powszechnem uznaniem za swoją 
otwartość, uczciwość i zdolność 
przewidywania. 

W roku 1909 został wybrany pos­
łem do parlamentu. W roku 1924 
wycofał się zupełnie z polityki, cho­
ciaż faszyści zagwarantowali mu 
ponowny wybór do parlamentu. 
Był czterokrotnie członkiem gal ML 
netu, a w latach 1920-24 przewoź 
niczącym parlamentu. 

!V-ła Polska Pielgrzymka Narodowa 

wstrząsem sumień i wielkim pod­
niesieniem serc. Wraz z poświęce­
niem się Sercu Niepokalanej po­
stanowimy sobie tę Polskę, którą 
chcemy przy Jej pomocy uratować, 
zamienić w państwo prawdziwie 
chrześcijańskie, sprawiedliwe wo­
bec wszystkich obywateli i opiekuń 
cze wobec każdej pokrzywdzonej 
przez los czy przez ludzi jednostki 
Czasy przywilejów minęły. Akt po­
święcenia się w Częstochowie uz­
broi nas do pracy i walki o tę no­
wą Polskę, śmiało pójdziemy wów­
czas w okres burz dziejowych, jak 
szli konfederaci Barscy zaczynają­
cy długi okres naszych powstań 
narodowych pieśnią: 
„Bóg jest obrońcą i ucieczką naszą, 
póki On z nami, wszystkie moce 

pękną, 
Ani ogniste smoki nas przestraszą, 

ani ulękną". AX) 

DO L O 
(.Komunikat Biura parafialnego 

Polskiej Misji Katolickiej 
w Paryżu) 

W poniedziałek, dnia 25 sierp 
nia 1946 roku wyruszy nasza piel­
grzymka z Paryża do Lourdes. Po­
wrót nastąpi 31-go sierpnia. 

WARUNKI UDZIAŁU 
W PIELGRZYMCE 

I. Opłata biletu jazdy kolejowe] 
3-ciej kiasy w obie strony wynosi 
2.216 fr. — 2-giej klasy w obie stro­
ny wynosi 2.900 fr. 

Bilety nabywają pielgrzymi sami 
7 (siedem) dni przed wyjazdem, 
rezerwując sobie miejsca w prze­
działach pociągu. Trzeba się jed­
nak liczyć z tym, że od 15-go sierp­
nia nastąpi podwyżka cen biletów 
jazdy kolejowej. 

II. Opłata za całodzienne utrzy • 
manie z mieszkaniem wynosi około 
300 fr. — Mieszkanie bez utrzy 
mania 60 fr. — Łóżko na wspólnei 
sali 25 fr. J 

Pobyt w Lourdes potrwa 4 dni 
Opłatę całkowitą za mieszkanie z 
utrzymaniem lub bez utrzymania, 

U R D E S 
wpłacają pielgrzymi w Biurze Pa* 
rafialnym według wyżej wymienio­
nych kosztów zasadniczych, a wię-
— A) 1.200 fr. B) 240 fr. C) 100 f" 
w godzinach od 9 do 12 przed po 
łudniem i od 3 do 6-tej po połua. 
niu. 

III. Termin odjazdów i przyjaz­
dów pociągów jest następujący: 

a) w poniedziałek 26 sierpnia 
pociąg rapide wyjeżdża wieczore 
o godz. 9 tej z Paryża i 
do Lourdes o godz. 7.09 rano 2 ï 
sierpnia. 

b) express o godz. 9-tej 20, v'e 

czorem z Paryża, przybywa o g°a * 
9-20 rano. n_ 

c) express o godz. 10.20 wiecz 
rem z Paryża, przybywa o go° • 
1.15 w południe do Lourdes. 

IV. Wyjazd z dworca Austerii^ 
Termin zgłoszeń do 15-go sie v 

nia. Bilety indywidualne z mlJ, -
scem zarezerwowanym należy 
być na 7 dni przed wyjazdem-

Radzimy jechać pociągiem P^. 
piesznym (rapid) o godz. 21 z "«Jr 
d'Austerlitz (Paris). 



Ltarło się już, że komuniści i 
ich poplecznicy nazywają wszyst­
kich swoich przeciwników „faszy­
stami. W Polsce faszystą jest i 
ks. Prymas Hlond i prezes P S L 
p. Mikołajczyk; faszystami ' są 
wszyscy, którzy w referendum o-' 
świadczyli się za Senatem a zatem 
08 procent ludności. Dla odmiany 
nazywa się ich także „reakcją', 
dla spotęgowania wrażenia, zaś 
czarną reakcją lub nawet najczar­
niejszą reakcją, z tego powodu 
powiedział pewien ludowiec w Kra­
jowej Radzie Narodowej, że okreś­
lenie „reakcjonista" staje się dzis 
już nazwą zaszczytną w .Polsce. 
Nazwy te są przeznaczone dla lu­
dzi głupich, którzy ulegaj a jesz­
cze wpływowi takich określeń. Lu­
dzie rozsądni pytają — rzecz pros­
ta — o treść, która się w tym naz­
wach kryje. Otóż jedyną treścią 
„faszyzmu" takiego o jakim dzis 
mówią peperowcy, jest jedynie i 
wyłącznie: wrogość wobec komu­
nizmu. 

By sparaliżować wpływ tego an-
tykomunizmu, krzyczą wyznawcy 
Marksa w swej prasie, że kto jest 
ich wrogiem ten jest wrogiem de­
mokracji i reform społecznych, 
ten pragnie utrzymać warstwy pra 
cujące w niewoli kapitału, w nę­
dzy i poniżeniu, bez praw i bez oś­
wiaty. Takie stawianie sprawy 
jest poprostu oszukańczą demago-
gogią. żaden rozumny katolik nie 
zwalcza dziś żądań gospodarczych, 
politycznych lub kulturalnych 
warstwy pracującej. Od z górą 50 
lat pracują katolicy z natchnienia 
papieża Leona XIII-go nad polep­
szeniem położenia robotników i po­
wołali oni w ciągu tego okresu do 
życia liczne robotnicze związki za­
wodowe, spółdzielnie wszelkiego ro 
dzaju i instytucje somopomocowe 
oraz partie polityczne, które w 
różnych krajach polepszyły los ro­
botników mniej lub więcej wydat­
nie. Nic więc dziwnego, że dziś ro 
botnicy tworzą główny trzon ta­
kich stronnictw, jak M. R. P. we 
Francji lub chrześcijańska demo­
kracja we Włoszech. W Polsce 
przed wojną także rozwijały w śro­
dowiskach robotnicych żywą dzia­
łalność — Stronnictwo Pracy i 
Stronnictwo Narodowe, jednak 
ówczesny reżim uniemożliwił peł­
ny rozwój zarówno tej jak i każ­
dej innej niezawisłej pracy społe­
cznej czy politycznej w kraju. 

Jesteśmy więc i my zwolennika­
mi pełnego I faktycznego równou­
prawnienia robotników i chłopów, 
zniesienia przewagi kapitalizmu, 
podwyższenia poziomu życia szero­
kich mas i dostępu ich do źródeł 

POLSKA WIERNA 
B.D.I.C 

Sfcr. Î. 

wiedzy i kultury. Księża i działacze 
chrześcijańscy tu na emigracji sa­
mi pochodzą z rodzin robotniczych 
i chłopskich, nie mogą więc być 
jak tylko wyrazicielami dążeń mas 
ludowych. Nie przerazają nas — 
jak twierdzą marksiści upaństwo­
wienie kopalń, fabryk i banków, 
ani parcelacja ziem między bezrol­
nych chłopów, ani tak zwane rzą­
dy ludowe. W Polsce trzykrotnie 
stał chłop Witos na czele rządu i 
nie chrześcijańskie łub narodowe 
stronnictwa go obaliły. W zama­
chu majowym przeciw Witosowi 
wystąpili obok wojska wyłącznie 
socjaliści i komuniści. Reformę roi 
ną zapoczątkowali nie peperowcy 
ale chrzęść. - demokraci, ludowcy, 
narodowcy i — przyznajemy lojal­
nie — socjaliści już w 1924 r. i nie 
ich winą było, że po 1926 sanacja 
niezbyt gorliwie ich ustawę wyko­
nywała. 

W walce z komunizmem nie 
chodzi więc o żądania społeczne ro­
botników. chodzi o całkiem co in­
nego. Zwalczamy komunizm jako 
naukę odrzucającą Boga i religię 
objawioną, która według tej dok­
tryny ma być tylko „nadbudową" 
kapitalistycznego systemu gospo­
darczego i wraz z tym systemem 
musi zniknąć. Czytaliśmy przeciez 
na bramie Kremla wypisane sło 
wa Marksa, że „religja jest opium 
dla ludu". Jeśli ostatnio Stalin 
zwolnił ucisk religji w Sowietach, 
to uczynił to chwilowo z tych sa­
mych powodów, z jakich w czasie 
wojny kazał sławić Iwana Groźne­
go, Piotra Wielkiego i Suworowa. 
Chodziło mu o chwilowe zjednocze 
nie wszystkich obywateli dla pro­
wadzenia wojny. 

Zwalczamy dalej komunizm dla 
tego, że głosi ,hasła nienawiści, 
wałki klasowej, rewolucji i wojny 
domowej. Zwalczamy go i dlatego, 
że gdzie doszedł do władzy, znisz­
czył demokrację i wolność obywa­
tela, zamienił go w niewolnika, ob­
niżył jego poziom życia do nędzar-
skiej wegetacji i zainstalował naj­
bardziej nieludzką i najbardziej to 
talistyczną dyktaturę, jaką kiedy­
kolwiek znały dzieje. 

Jak widzimy, w walce tej chodzi 
o rzeczy zasadnicze: o wolność i go 
dność człowieka, o jego prawo do 
wyznawania Boga i do życia we­
dług jego przykazań, o utrzymanie 
ciągłości naszej chrześcijańskiej 
cywilizacji. Nie dajmy się więc ba­
łamucić agitacji, która wysuwa ra­
dykalne żądania robotnicze, by u-
kryć swe istotne, antychrześcijań -
skie i antydemokratyczne dążenia. 

.Na pierwsze zgoda, — drugim wy­
powiedzmy walkę! im) 

Organ P.S.L o atakach na kościół 
Organ P. S. L. we Francji „Ga­

zeta Ludowa" zamieszcza wyjątki 
tajnego wydawnictwa francuskie­
go „Cahier du Témoignage Chré­
tien" z lutego 1943, opracowanego 
przez duchowieństwo katolickie 
francuskie i polskie z Ks. Pryma­
sem Hlondem na czele. Traktuje 
ono o prześladowaniu narodu pol­
skiego, Kościoła i żydów przez hi­
tlerowców. 

Nawiązując do ostatnich ataków 
reżimu warszawskiego na Kościół 
pisze „Gazeta Ludowa". 

Nie naszą jest rzeczą obrona spraw 
Kościelnych. Nie możemy jednak pomi­
nąć milczeniem bezpodstawnych ata­
ków na nasze duchowieństwo, toïôre 
w obronie nie tylko Kościoła, ale i 

Narodu polskiego — nie od paru latu 
ale od 10-ciu wieków — wykazało nie­
zliczonymi przykładami i ofiarami swf 

przywiązanie szczere, zgodne z religią 
— do Narodu, z którego pochodzi. Le­
piej, niż kto inny, wiemy o nieporozu 

mieniach, jakie czasami miały miejsce 
między plebanią a wsią. Wypadki ta­
kie należały do wyjątków, a każdy czło 

wiek ma swe słabości. W każdym bądź 
razie — sąd o tym należy do nas sa­
mych. 

Właśnie dla tego, że jesteśmy dosta­
tecznie dojrzali i sprawiedliwi — ma­
my prawo tiym ostrzej potępić wszelkie 
próby „nagłych opiekunów", którzy 
— dla celów coraz wyraźniejszych ił 
jakże hitlerowskich — podobnych) — 
usiłują wciągać Lud polski do kam­
panii oszczerstw i fałszów przeciwko 
jego własnej Wierze. 

mą SIĘ PRAWDY 0 KIELCACH 
„Jutro Polskie" organ P. S. L. 

w Londynie podaje z racji pogro­
mu kieleckiego kilka wiadomości, 
które rzucają trochę światła na 
stanowisko czynników rządowych 
w Polsce wobeć tej sprawy. 

,,W sprav,'ie zajść kieleckich prezes 
Mikołajczyk już w piątek, dnia 5 lip­
ca, a więc natychmiast po wypad­
kach postawił na Radzie Ministrów py­
tanie pod adresem ministra Bezpie­
czeństwa gen. Radkiewicza domagając 
się bliższych szczegółów, a zwłaszcza 
żądając dokładnego wyjaśnienia tego 
fragmentu komunikatu oficjalnego, 
który zawiadomił o aresztowaniach 
wśród milicjantów. Na to pytanie 
prez. Mikołajczyk nie ctirzymał żad­
nej ddpowiedzi. 

Minister Kiernik zaatakował Urząd 
Bezpieczeństwa za to, że nie działał on 
prewencyjnie i że dopuścił do zajść. 

Również tego samego dnia znany 
<Jow-ea Batalionów Chłopskich z okrę 

su konspiracji, a obecnie poseł do K. 
R, N. płk. Kamiński wniósł na posie­
dzeniu komisji dla Spraw Bezpieczeń­
stwa i Administracji w K. R. N. wnio­
sek nagły o natychmiastowe wysłanie 
Specjalnej Komisji Parlamentarnej do 
Kielc, któraby w sposób rzeczowy zba­
dała zajścia. Wniosek tien, poddany 
pod głosowanie, został odrzucony gło­
sami partyj zblokowanych, a „Gazeta 
Ludowa" uległa konfiskacie za podanie 
wiadomości o żądaniu płk. Kamiń-
skiego. 

W sobotę dnia 6-go lipca prez. Mi­
kołajczyk dał oświadczenie publiczne 
w tej sprawie do „Gazety Ludowej", 
potępiające zajścia kieleckie. Cenzura 
wstrzymała to oświadczenie, a równo­
cześnie wszystkie gazety zblokowane 
oskarżały i atakowały P. S. L. ó rze-

- kome «niezajmowanie stanowiska w 
sprawie pogromu. Oświadczenie ukaza­
ło się dopiero w numerze niedzielnym, 
dnia 7 lipca niepełne i scenzurowane. 

Równocześnie energiczną akcję przed 
siewziął w Kie cach wojewódzki pre­
zes P. S. L. Poniecki na posiedzeniu 
przedstawicieli stronnictw pclitycz-

nych. Poniecki zgodził się podpisać 
wspólną, odezwę potępiającą zajścia. 
Odezwa ta rzeczywiście ukazała się pu 
blicznie, jednakże jej treść już pb uz­
godnieniu 'została samowolnie przes 
przedstawicieli P. P. R-u zmieniona. 
Na tymże samym posiedzeniu zgodzo­
no się, że zostanie stworzona między­
partyjna komisja dla zbadania zajSC 
kieleckich. Jednak mimo najbardziej 

kategorycznego domagania się przez 
Ponieckiego, aby taka komisja zosta­
ła utworzona, nie została ona powoła­
na do dziś dnia". 

W końcu pisze „Jutro Polski" — 
„Należy domagać się publicznego są­

du nad tymi wszystkimi którzy zosta­
li aresztowani. Należy domagać się ró­
wnież pociągnięcia do surowej odpo­
wiedzialności tych wszystkich, któray 
stali i stoją za plecami aresztowanych, 
jako najbardziej winni i najbardziej 
odpowiedzialni za rozpętanie zbrodni 
którą chciano obciążyć całe społeczeń­
stwo polskie, mszcząc się tą prowoka­
cją za wielką kieskę, poniesioną w ré­
férendum". 

„Gazeta Ludowa" podaje za­
mieszczone już przez nas oświad­
czenie Ks. Prymasa Hlonda de 
„News Chronicie". 

PO ZERWANYM KONKORDACIE 
Postanowieniem obecnie rządzących 

czynników, zakonnice polskie, pracujące 
na terenie Warszawy, nie będą więcej o-
trzymywały kart żywnościowych. 

OSTRE WYSTĄPIENIE 
KARDYNAŁA MEDIOLANU 

PRZECIWKO 
CZ ARN O GIEŁDZIARZOM 

Znany z odważnych wystąpień przeciw­
ko polityce b. ,,osi", arcybiskup Mediola­
nu, ks. kard. Schuster, zakazał swojemu 
duchowieństwu udzielania Sakramentów 
św. tym rolnikom, którzy odmawiając po­
mocy zhiedzonym warstwom narodu, pro­
dukty żywnościowe sprzedają na „czar­
nej giełdzie". 
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HENRYK SIENKIEWICZ 

Tymczasem jednak otaczała ją 
miłość. Egipcjanie, którzy bywali 
w domu Tymona, zwali ją Lotusem, 
może dlatego, że kwiat ten odbie 
rał boską cześć na wybrzeżach Ni­
lu, a może także dlatego, że kto ją 
raz ujrzał, mógł zapomnieć o ca 
łym świecie. 

Piękność jej bowiem dorówny­
wała mądrości. Egipskie słońce nie 
przyćmiło jej twarzy, w której ró­
żowe promienie świtu zdawały się 
być zamknięte w przezroczu muszli 
perłowej. Oczy jej miały błękit 
Nilu, a spojrzenie płynęło z równie 
nieznanych oddaleń, jak wody tej 
tajemniczej rzeki. Gdy Cinna uj­
rzał i usłyszał ją po raz pierwszy 
wróciwszy do siebie, miał ochotę 
w atrium swego domu wznieść na 
jej cześć ołtarz i ofiarować na 
nim białe gołębie. Spotykał on w 
życiu tysiące kobiet, począwszy od 
dziewcząt z głębokiej Północy o 
białych rzędach i włosach barwy 
dojrzałych zbóż aż do czarnych jak 
lawa Numidek — ale nie spotkał 
dotychczas ani takiej postaci, ani 
takiej duszy. I im częściej ją wi­
dywał, im lepiej poznawał, im czę­
ściej zdarzało mu się słuchać jej 

za nim 
słów, tym oardziej rosło jego zdu­
mienie. Chwilami on, który nie 
wierzył w bogi, przypuszczał, że 
Antea nie może być córką Tymo­
na, tylko jakiegoś boga, więc na 
wpół tylko jest kobietą, na wpół zaś 
nieśmiertelną. 

I wkrótce pokochał ją miłością 
niespodziewaną, ogromną i nie­
przepartą, tak różną od uczuć, ja­
kich doznawał dotychczas, jak An­
tea była różną od innych kobiet. 
Chciał ją posiadać tylko po to, aby 
ją czcić. Gotów zaś był oddać krew, 
by posiadać. -Czuł, że wolałby być 
żebrakiem 7, nią, niż cezarem bez 
niej. I jak wir morski porywa z 
niepohamowaną potęgą wszystko, 
co znajdzie się w jego okręgu, taK , 
miłość Cinny porwała jego duszę, 
serce, myśli, jego dni, noce i wszy­
stko, z czego się składa życie. 

Aż wreszcie porwała i Anteę. 
— Tu felix, Cinna! — powtarza­

li mu przyjaciele. — Tu felix, Cin­
na! — powtarzał sam sobie — 1 
gdy ją wreszcie zaślubił, gdy jej 
boskie usta wyrzekły sakramental­
ne słowa: „Gdzie ty, Cajus, tam i 
ja, Ca ja" — wówczas zdawało mu 
się, że szczęście jego będzie, jak 
morze — nieprzebrane i bez granic. 

V. 

Rok przeszedł i ta młoda żona 
odbierała zawsze przy ognisku do­
mowym ćześć niemal boską; była 
mężowi źrenicą oka, miłością, mą­
drością, światłem. Ale Cinna po-
równywując swe szczęście z mo­
rzem, zapomniał, że morze miewa 
odpływy. Po roku Antea zapadła 
na okrutną, nieznaną chorobę. 
Sny jej zmieniły się w straszne wi­
dzenia, które wyczerpywały jej ży­
cie. Na jej twarzy zgasły promienie 
świtu, została tylko przezroczy­
stość muszli perłowej; ręce jej po­
częły przeświecać, oczy zapadły 
głęboko pod czoło — różowy lotus 
stawał się coraz bardziej białym 
lotusem, tak białym jak twarze u-
marłych. Zauważono, że jastrzębie 
poczęły krążyć nad domem Cinny, 
co w Egipcie było wróżbą śmierci. 
Widzenia stawały się coraz strasz­
liwsze. Gdy w południowych godzi­
nach słońce zalewało świat białym 
blaskiem, a miasto pogrążało się w 
milczenie, zdawało się Antei, że sły­
szy wokół siebie szybkie kroki ja­
kichś niewidzialnych istot, a w 
głębinach powietrza widzi suchą, 
żółtą twarz trupią spoglądającą 
na nią uporczywie, jakby wzywa­
jąc ją, by gdzieś szła, w jakiś mrok, 
pełen tajemnic i lęku. Wówczas 
ciało Antei poczynało drżeć, jak w 
febrze, czoło jej pokrywało się bla­
dością i kroplami zimnego potu i 
ta czczona kapłanka domowego 
ogniska zmieniała się w bezbron­

ne i przerażone dziecko, które 
chroniąc się na piersi męża powta­
rzało zbielałymi ustami: „Ratuj 
mnie, Kajusie! broń mnie!" . 

I Kajus byłby się rzucił na wszel­
kie widmo, jakie z podziemia mo­
gła wypuścić Persefona, ale próż­
no wpij ał wzrok w przestrzeli. Na­
okół, jak zwykle w godainach po­
łudniowych, bywała pustka. Białj 
blask zalewał miasto; morze zda­
wało się płonąć w słońcu, a w ci­
szy słychać było tylko kwilenie ja­
strzębi, krążących nad domem. 

Widzenia stawały się ćoraz czę­
stsze — potem codzienne. Prześla­
dowały one Anteę zarówno na ze­
wnątrz domu, jak w atrium i v 
izbach. Cinna za poradą lekarzy 
sprowadzał sambociny egipskie i 
beduinów grywających na glinia­
nych piszczałkach, którzy gwarną, 
muzyką mieli zagłuszyć ów szum 
niewidzialnych istot. Ale okazałe 
się to próżnym. Antea słyszała g» 
wśród największego gwaru, a gdr 
słońce stanęło tak wysoko, że cieś 
leżał koło nóg człowieka, jak osu­
nięta z ramion szata, wówczas w 
drgającym powietrzu zjawiła się 
trupia twarz i patrząc szklanymi 
oczyma na Anteę cofała się zwolna, 
jakby chcąc jej powiedzieć: „Chods 
za mną!" 

Czasem wydawało się Antei, żt 
usta trupa poruszają się zwolna 
czasem, że wylatują z nich czarne, 
szkaradne żuki i lecą ku niej przez. 

(Dokończenie na stronie 4-tei> 
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•* . . moi; i nrinrawiali w czasie 

NOWE PRAWO MAŁŻEŃSKIE łów budowlano - instalacyjnych. 
Dzieci w/g nowego prawa ro­

dzinnego, które weszło w życie 1. 
VIII. 46. mogą otrzymać na swe 
żądanie, o ile nie sprzeciwia się 
matka, orzeczeniem sądu nazwis­
ko ojca. Obowiązek ponoszenia 
kosztów utrzymania i wychowania 
dziecka ponoszą ojciec i matka w 
stosunku zależnym od swego sta­
nu majątkowego. „Uprawnienie" 
dzieci następuję przez zawarcie 
małżeństwa między rodzicami; 
dziecko, choć urodzone wcześniej, 
uważa się za urodzone z małżeń­
stwa. Takie samo prawo nabywa 
dziecko przez „uznanie", dokonane 
przez ojca naturalnego w formie 
odpowiedniego aktu (m .i. przez o-
statnią wolę). (Podobny przepis 
miało prawo sowieckie z r. 1926. 
Spowodował on jednak takie kom­
plikacje w życiu rodzinnym, włą­
czając do niego niespodziewanych 
członków, że został w r. 1944 znie­
siony). Wreszcie dziecko nieślubne 
może być „zrównane" z dziećmi 
małżeńskimi przez postanowienia 
władzy opiekuńczej, nawet wbrew 
woli ojca, na żądanie matki lub 
dziecka, o ile rodzice pozostawali 
sobą w faktycznej wspólnocie mał­
żeńskiej, lub postępowali z dziec­
kiem tak, jak z dzieckiem z mał­
żeństwa". 

ODBUDOWA GOSPODARCZA. 
— Otworzono dla ruchu most im. 

Ks. Józefa Poniatowskiego. Od za­
jęcia Warszawy przez armię czer­
woną, Warszawa z Pragą miały po­
łączenie prowizoryczne. 

— Z Opola donoszą o otwarciu 
6 ciu mostów na Odrze. Koszt bu­
dowy największego z nich, długości 
180 metrów, wyniósł 5 mil. złotych. 

— Ministerstwo Ziem Odzyska­
nych wydało dekret zabraniający 
wywozu ruchomości w celu ukró­
ceniu rabunku tychże na nowych 
terenach. 

W czerwcu zanotowano w Gdań­
sku przybycie 224 statków, w tem 
szwedzkich 09, duńskich 44, ame­
rykańskich 28, polskich 3, sowiec­
kich 1. 

— Wojewódzki Kom. Odb. Sto­
licy w Krakowie zebrał sumę 
1.031.000 złotych. Z Krakowa wy­
słano ponadto 62 wagony materia-

— Komisja Odbudowy miasta 
Szczecina, stwierdziwszy, że w 
Szczecinie ilość gruzu ze zburzo­
nych domów sięga 10 mil. m. kw., 
postanowiła, z braku kredytu, gru­
zu nie wywozić. Resztki domów 
mają być zburzone, a pozostałe ru­
mowiska będą zamienione na pla­
ce i zieleńce po odpowiednim zrów -
naniu terenu. Przez wykonanie te­
go zamek piastowski uzyska właś­
ciwą perspektywę. 

WALKA Z NADUŻYCIAMI 

Specjalna Komisja do Walki z 
nadużyciami we Wrocławiu ogłosi­
ła bilans prac za pierwsze półro­
cze. Wpłynęło 853 spraw — 460 roz­
patrzono, a pozostałe skierowano 
do prokuratury lub innych władz. 
Poważnym osiągnięciem była lik­
widacja afer w fabryce wódek w 
Cieplicach i w Zjednoczeniu Prze­
mysłu Spożywczego we Wrocławiu. 

Według danych szacunkowych 
Ministerstwa Oświaty około 100.000 
dzieci w Polsce jest sierotami. 

Warszawa posiada 824 lokale ga­
stronomiczne. Wydano dekret ogra 
nićzający tę liczbę do 600. 

BRAK LEKARSTW 
Naczelna laba Aptekarska w 

Warszawie stwierdza, że przed woj­
ną było 2.334 aptek, i 5.250 farma-
centów, obecnie aptek jest 1.700 i 
3.000 farmacentów. Apteki, z przy­
działów UNRRA otrzymały dopie­
ro, poraź pierwszy około 100 arty­
kułów, wobec konieczności posia­
dania 4 tysięcy. Brak jest środków 
przeciwbólowych i przeciwgorącz-
kowych, kofeiny, teobrominy, 
związków bizmutu, surowic, i. t. d 

Biblioteki: Według dekretu Mi 
nister Oświaty może bez zgody 
właścicieli włączyć w całości lub 
częściowo naukowe biblioteki spo­
łeczne i prywatne do sieci biblio­
teki publicznych, oraz przejmować 
w wyjątkowych wypadkach biblio­
teki prywatne i domowe i odda­
wać je w formie depozytu zakła­
dom szkolnym i naukowo - badaw­
czym, o ile będą tego wymagać po­
trzeby oświaty i nauki. 

„Tygodnik Warszawski j?d^n 

kilku tygodników katolicKich 
Polsce, poświęcił jeden 
ostatnich numerów p y 
wi Hlondowi z okazji oDjęcia prze 
zeń archicijecezji warszawskiej 
Znajdujemy tam m i. art^f" JLr. 
która Hahna, Ks. Jana 
czyka, St. Kasznicy, Wład. ^irskie 
go Ks. P. Chojnackiego, list pa 
sterski < Ks. arcyb, Szl^ow*^°:. 
przemówienie radiowe Ks. "ry™ 
sa przez radio watykańskie w 
ku 1939 tym i artykuł X. J. Umjn 
skiego, byłego profesora hurtorn 
kościelnej na uniwersytecie lwów 
skim. Z artykułu tego ostatniego 
prymasach polskich podajemy KU 
ka wyjątków: . 

„W zakresie uprawnień państwo­
wych zdawna już bywali prymasi 
zastępcami królów w czasie ich nie­
obecności w kraju. Od czasu bezkro 
lewia w 1573 r. zaczął im przysłu­
giwać ustrojowo charakter inter-
rexów, czyli piastunów władzy nie­
jako królewskiej w odstępach mię­
dzy śmiercią jednego, a objęciem 
rządów przez drugiego króla, ów­
czesne ich prerogatywy polityczne 
tak ujmuje nuncjusz papieski w 
Polsce, Marescotti, w sprawozda­
niu, które przesłał do Rzymu za 
rządów króla Michała Wiśniowiec-
kiego: 

„Arcybiskup gnieźnieński, mają­
cy tytuł prymasa i legati nati, jest 
w Polsce pierwszą osobą po królu. 
Do niego należy w czasie bezkró­
lewia ster całego rządu, a po wstą­
pieniu na tron ma prawo przypo­
minać królowi to wszystko, co się 
ściąga do dpbra Rzeczypospolitej, 
do dopełnienia praw i paktów, kon 
wentów, a nawet napominania kró 
la jeżeliby ich nie dopełniał...". 

Jako interrexi prymasi przyjmo­

wali i odprawiali w czasie bezkró­
lewia posłów, zwoływali sejmy, 
przewodniczyli obieraniu królów 
i ogłaszali narodowi wybranych. 
Historycznie oddawna utrwalonym 
ich przywilejem było koronowanie 
władców Polski i ich małżonek, tu­
dzież błogosławienie małżeństw 
królewskich. Dokonywali tego zaz­
wyczaj w asystencji innych bisku­
pów polskich i od XIV wieku pra­
wie regularnie w katedrze krakow 
skiej na Wawelu. Pospolicie też, bę 
dąc najbliższymi osoby królew­
skiej, udzielali chrztu dzieciom 
królewskim ' sprawowali pogrzeby 
królów i królowych. Pełna kościel­
na i państwowa tytulatura ich od 
drugiej połowy XVII wieku brzmią 
ła: „Sacrosanctse Metropolitanse 
Ecclesise Gnesnensis Archiepisco-
pus, Legatus Natus Regni Polo-
nise' Magnique Ducatus Lithuanise 
Primas, Primusque Princeps". 

Ten ostatni tytuł („Primus Prin­
ceps") wprowadził do oficjalnej 
tytulatury prymasów w XVI wieku 
arcybiskup Jakub Uchański". 

Z innego artykułu dowiadujemy 
się, że Ks. Prymas Hlond prowadził 
orkiestrę, uczył śpiewu i pisał kom 
pozycje muzyczne w czasach, kiedv 
pracował w zakładach Saleziań-
skich. Ks. Prymas grał także na 
klarnecie i na fortepianie. Jako ar­
cybiskup poznańsko - gnieźnieński 
bardzo popierał muzykę kościelna. 

• 
„Tygodnik Warszawski" zapo­

wiada w najbliższych numerach 
prace Wład. Jana Grabskiego, Fe­
liksa Konecznego, Artura Górskie­
go, St. Grabskiego. St. Pigonia, St. 
Łempickiego, Stef. Dąbrowskiego i 
Ks. Z. Kaczyńskiego. Piszą także 
w „Tygodniku" poeci Biîgdan Os-
tromęcki i Wojciech Bąk. 

(Dokończenie ze strony 3-ciej) 

powietrze. Na samą myśl o widze­
niu, oczy jej napełniały się przera­
żeniem a w końcu życie stało się 
dla niej męką tak straszną, że pro 
siła Cinny, aby jej nadstaw/ł 
miecz, lub pozwolił wypić truciznę. 

A on wiedział, że tego uczynić nie 
zdoła. Tym samym mieczem powy-
pruwałby sobie dla niej żyły, ale 
zabić jej nie mógł. Gdy sobie wy­
obrażał tę drogą głowę martwą, z 
zamkniętymi powiekami, pełną 
mroźnego spokoju, i tę pierś roz­
dartą jego mieczem, wówczas czuł, 
że chcąc to uczynić, musiałby pier­
wej oszaleć. 

Pewien lekarz grecki powiedział 
mu, że to Hekate zjawia się Antei, 
a owe niewidzialne istoty, których 
szelest przeraża chorą, należą do 
orszaku złowrogiego bóstwa. Wed­
ług niego, nie było dla Antei ra­
tunku, kto bowiem ujrzał Hekatę, 
musiał umrzeć. 

Wówczas Cinna, który niedaw­
nym jeszcze czasem byłby się śmiat 
z wiary w Hekatę, ofiarował jej 
hekatombę. Ale ofiara nie pomo­
gła i następnego dnia posępne oczy 
spoglądały znów o południu na 
Anteę. 

Próbowano zasłaniać jej głowę, 
lecz ona widziała trupią twarz na­
wet przez najgrubsze zasłony. Gdy 
była zamknięta w ciemnej izbie, 
twarz spoglądała na nią ze ścian 

rozświecając ciemność swym bia- i 
dym, trupim blaskiem. E 

Wieczorami bywało chorej le- E 
piej. Wówczas zapadała w taki sen £ 
głęboki, że i Cinnie i Tymonowi Ę 
wydawało się nieraz, iż się z niego § 
nie obudzi więcej. Wkrótce zasłabła = 
tak, iż nie mogła chodzić o własnej = 
mocy. Noszono ją w lektyce. 

Dawny niepokój Cinny wrócił z 3 Ę 
stokroć większą mocą i ogarnął go £ 
całkowicie. Był w nim straćh ó ży- £ 
cie Antei, ale było zarazem dziwne g 
poczucie, że choroba jej stoi w ja- Ę 
kimś tajemniczym związku z tym E 
wszystkim, o czym mówił Cinna w £ 
pierwszej szczerej rozmowie z Ty- £ 
monem. Być może, iż stary mę- E 
drzeć myślał to samo, ale Cinna nie £ 
chciał i bał się go o tó zapytać. § 
Tymczasem chora więdła, jatc £ 
kwiat, w którego kielichu zagnież- £ 
dzi się pająk jadowity. Ę 

Cinna jednak, wbrew nadziei, ra- £ 
tował ją rozpaczliwie. Naprzód wy- £ 
wiózł ją na pustynię w pobliżu E 
Memfisu, lecz gdy pobyt w ciszy = 
piramid nie uwolnił jej od strasz- S 
nych widzeń, wrócił do Aleksandrii £ 
i otoczył ją wróżbitami, czarowni- = 
kami, zamawiającymi chorobę i = 
wszelkiego rodzaju bezczelną zgra- E 
ją, która wyzyskiwała za pomocą Ę 
cudownych leków ludzką łatwo- E 
wierność. Ale on już nie miał wy- E 
boru i chwytał się wszelkich środ- E 
ków. E 

(Ciąg dalszy nastąpi). £ 

WIDMA HITLERYZMU — 
CZY GROŹNA RZECZYWISTOSC 

Z Norymbergii donoszą, że ame 
rykańscy oficerowie otrzymali wia­
domość o pojawieniu się Bormana, 
zastępcy Hitlera w rejonie Norym­
bergii. Bormana miał zdradzić je­
go szofer. 

— Władze sowieckie aresztowa­
ły w Wiedniu deputowanego Gru­
bera, socjalistę, u którego w mie 
szkaniu w czasie rewizji znalezio­
no 2 karabiny, 8 rewolwerów, a-
municję, broń białą i odezwy Volk 
szturmu. 

— Z Czechosłowacji do końca 
roku wysiedli się 2,5 miliona Niem • 
ców. Obecnie wysiedla się po 12 ty­
sięcy dziennie. 

ULOTKA NA KOŚCIELE. 
8 b. m. jeden z Polaków usunął 

ulotkę, umieszczoną na drzwiach 
kościoła w Getymize. Oto treść tej 
ulotki w dosłownym przekładzie: 
„Mieszkańcy Getyngi — pomyślcie 
o niemieckim Wschodzie! Nie za­
pomnijcie nigdy, że również ob­
szar na wschód od linii Odry i Ni-
sy jest niemiecki! Nie mówcie więc 
o 4 strefach, lecz zawsze o 5. Nie 
ma Nowej Polski, lecz tylko strefa 
okupacyjna polska. Jakkolwiek ob­
szar na wschód od linii Odry i Ni-
sy miał być tylko administrowany 
przez Polaków, podobnie jak 4 po­
zostałe strefy, wypędzono Niem­
ców z ojczyzny wśród strasznych 
znęcań. Bez niemieckiego Wscho­
du Zachód skazany jest na śmierć 
z głodu, żądamy niepodzielnych 

E Niemiec". 

Korespondent „Resistance" do­
nosi z Niemiec: Oczyszczenie Nie­
miec z ducha hitlerowskiego przez 
aliantów nie dało dotąd wyników. 
W różnych częściach Rzeszy odra­
dza się niemiecki ultranacjona-
lizm. Partia hitlerowska nie istnie­
je, ale jej stare hasła głoszą nówe 
partie, nawet lewicowe. Okazuje 
się, że metoda, polegająca na eli­
minowaniu z życia publicznego tyl­
ko ludzi, którzy odgrywali W par­
tii główną rolę, jest bezskuteczna. 
Alianci sądzą, że niebezpieczni mo-

\ 

gą być tylko wybitni członkowie 
partii, ale zapominają, że hitle­
ryzm był tylko ostatnim przeja­
wem ducha niepohamowanej za­
borczości, zakorzenionego w Niem­
czech na długo przed Hitlerem. 

(Informacja Prasowa) 
PODWYŻKA PŁAC POBORÓW 

WE FRANCJI 
Rząd francuski przeprowadził 

po długich naradach z przedstawi­
cielami C. G. T. i pracodawców 
podwyżkę płac robotników w ca 
łym kraju. Podwyżka jest dość 
skomplikowana, przeciętnie wyno­
si 18 procent dotychczasowych za­
robków. Konfederacja Generalna 
Pracy domagała się 25 procent 
Podwyższono również dodatki ro­
dzinne. 

Ponadto na podstawie uchwały 
parlamentu uzyskali podwyżkę 
25 proc. urzędnicy i emeryci. Naj­
niżsi urzędnicy dostaną o 1800 fr. 
więcej miesięcznie. 

KONFERENCJA 
Konferencja 21 państw, która ra 

dzi w Paryżu nad opracowaniem 
trakattu pokojowego z satelitami 
Niemiec, nie wyszła dotąd poza dy­
skusje ogólne i sprawy formalne. 
Zarysowuje się zatarg między 
Wielką Czwórką a małymi państ­
wami, które pragną mieć rzeczy­
wisty udział w opracowaniu tych 
traktatów. 

DROBNE. 
W Ameryce firma „Brind and 

Clay Record Co" wyprodukowała 
dla potrzeb rynku „maszynę mu­
rarza", która zdolna jest złożyć w 
ciągu godziny 12.000 cegieł; waga 
jej 2 tonny. Ustawiona jest na szy­
nach. Maszyna nie tylko układa 
cegły ale i spawa je. 
,nY-NR-R A- ogłasza, że na rok 
1947 posiada do rozporządzenia 
tylko 300 milionów dolarów, pod' 
czas gdy potrzeba będzie rzucić do 
akcji 1 miliard 750 milionów. 

W Palestynie zarówno Arabowie 
i żydzi odrzucają kategorycznie a' 
merykański plan podziału kraju 
ńa strefy żydowską i arahską. 
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Wszyscy na Zlot Młodzieżowy 
DO VAZIERS - NOTRE - DAME 

DNIA 15 SIERPNIA 1946 r. 

Kochani Druhowie, 

Dnia 15-go sierpnia b. r. w Notre Dame de Waziers, odbędzie się 
•pierwszy po wojnie Zlot Związku Młodzieży Męskiej i żeńskiej. Nie da­
wno odbyły się okręgowe zloty młodzieży, jako przygotowanie do tego 

•wielkiego Zlotu Związkowego. W tych ostatnich chwilach przed zlotem 
musimy przeglądnąć wszystko i sprawdzić tak ze strony duchowej jak, 

•i fizycznej, czy jesteśmy gotowi. 
W całym świecie, po tej strasznej wojnie złe siły jeszcze są w ak­

acji, przeciwko siłom dobra. W tym zmaganiu się dwóch sił, nie potrze­
buję wam Kochani Druhowie przypominać po której stronie jest wasze 
•miejsce. Naszym ideałem jest wierna służba Bogu i Ojczyźnie. Naszym 
ddeałem jest propagowanie zasad uczciwych i stosowanie ich w życiu\ 
W swej pracy organizacyjnej, służymy dobrej sprawie. Program nasz 
jest oparty na programie katolickim, czysto Chrystusowym, a więc i na 
programie wiecznym. 

Dlatego Ukochani Druhowie, śmiało, odważnie i z ufnością propa 
\gujmy nasze ideały, a najlepiej to zrobimy każdy przez własny swój 

przykład. Pokażmy na tym zlocie nie tylko naszą liczbę, karność i jed­
ność organizacyjną, ale przede wszystkim posłuszeństwo i wierność (na­

szym szczytnym ideałom. 
Niechże to nasze hasło „gotów" znajdzie nas naprawdę gotowy­

mi na wszelką akcję, skierowaną ku ideałom Bożym i Naszej Ukocha-
xnej Ojczyzny . 

A więc Ukochani Druhowie, wszyscy bez wyjątku na zlot. Tak 
•nam dopomóż Bóg! 

Druh Alojzy Ambroży, 
Prezes Związku Młodzieży Męskiej. 

m 

i 

E C H A  K U R S Ó W  S P O Ł E C Z N Y C H  

dla K. S. M. P. 
Pierwsze sześć tygodni wakacyj 

letnich zapisały się w kronice Ru­
chu Katolickiego polskiej emigra­
cji we Francji pokaźnym dorob­
kiem. Kierownictwo Związku Kato 
lickiego Stowarzyszenia Młodzie • 
ży Polskiej w porozumieniu z po­
mocą Polskiej Misji Katolickiej we 
Francji przeprowadziło już trzy 
kursy społeczne dla Młodzieży Ka­
tolickiej. Pierwszy z nich, żeński, 
odbył się w Ornolac w Pirenejach. 
Piękna okolica górska dała moż­
ność Młodzieży robotniczej nabrać 
nowych sił fizycznych i odetchnąć 
świeżym górskim powietrzem, da­
jąc jej równocześne możność uzu­
pełnienia i pogłębienia wiadomoś­
ci zasad katolickich i polskich. 
Pierwszy ten kurs zakończył się 
wspaniałą pielgrzymką do Lourdes. 
Opisy wrażeń z tej pielgrzymki po 
damy w następnym numerze nasze 
go Dodatku. 

Równocześnie z innej części 
Francji, wśród lasów i nad histo­
ryczną rzeką Marną, w Ośrodku 
Młodzieżowym w La Ferte sous 
Jouarre, przeprowadzono kurs wy­
poczynkowy dla najmłodszych z K. 
S. M. P. M. 

Trzeci kurs odbył się również W 
La Ferte sous Jouarre dla przo­
downików K, S. M. P. M. Kurs ten, 
przeprowadzony pod kierownie-
stwem ks. Hlibowskiego, stał na 
bardzo wysokim poziomie zarówno 
pod względem dyscypliny wew­
nętrznej jak i wykładów społecz­
nych. Liczne grono wykładowców i 
różnorodność poruszanych tema­
tów społecznych umożliwiły siu 
chaczom pogłębienie ich wiadomoś­
ci. Wykształcenia dopełniały ilu­
stracje filmowe. 

Nie brakowało na kursie humo­

ru i radości, która zresztą, jak zło 
ta nić, przewija się przez wszyst­
kie kursy młodzieżowe. Uwidacz­
niała się ona w różnych dysku 
sjach, kiedy to Stasio z Noeux u-
dowadniał swój punkt widzenia z 
powagą starożytnego filozofa, al­
bo też w wieczorkach przy ognisku, 
gdzie inicjatywa młodzieńcza wy­
najdywała przeróżne komiczne 
inscenizacje. Interesujące na kur­
sie w Chevilly i w Ornolac dzienni­
ki Kazi z Bruay, przybrały tu for­
mę bardziej nowoczesną mianowi­
cie komunikatów radiowych. 

Kierownictwo nie zapomniało o 
daniu Młodzieży okazji na rozwija­
nie swych zdolności sportowych, 
dając jej do dyspozycji piłki i ka­
jaki. 

Bardzo ważną rolę na wszystkich 
kursach odgrywały lekcje pieśni 
polskich. Trzeba było widzieć, jak 
Młodzież garnęła się do tych pieś­
ni, jak gromko je -śpiewała. Zau­
ważyłem, że właśnie ten przepięk­
ny śpiew naszej Młodzieży i ten 
czar pieśni polskiej najbardziej za 
chwycał Francuzów, którzy popro-
stu zazdrościli nam tej dziarskiej 
Młodzieży z jej zgranymi głosami 
w czarownej melodii polskiej, k 

Redakcja Dodatku Młodzieżowe­
go dołoży wszystkich starań, by po­
dać ijak najwięcej sprawozdań z 
Kursów Młodzieży Polskiej Kato­
lickiej, które się już odbyły i jesz 
cze się odbędą spełniając w ten 
sposób, jak myślimy, życzenia mło 
dzieży jakoteż i Rodziców, którzy 
napewno cieszą się, że synowie "ich 
i córki przygotowują się do poważ­
nej pracy w szeregach katolickich 
dla Boga i najwyższego dobra Oj­
czyzny. 

Redaktor. 

NASZE ZBIORKI 

K. S. M. P. ż. latem nie próżnuje 

Rozdźwięczał się dzwonek, poru­
szony energicznie ręką prezeski 
Janki, a głos jego wpadł między 
rozbawione druhny. 

— Zaraz — wołają Ania i Fra­
nia, i... jeszcze, jeszcze jeden „pas" 
tego najnowszego tanga. Wiado­
mo, najlepsze tancerki z naszego 
zespołu. Ela, która jest niskiego 
wzrostu i wygląda jak pączek kar­
nawałowy, mówi, że to nie sztuka, 
gdy się ma metr siedemdziesiąt 
wysokości i do tego bocianie nogi. 

— Jeszcze jeden obrót — myślą 
jednocześnie Władzia i Jadzia, i 
dalejże obracać się w takt walczy­
ka. Ela sprzecza się zawzięcie z Ja­
gusią na temat projektowanej wy­
cieczki do lasu. Inne druhny w 
mniejszych czy większych grup­
kach zabawiają się w ping - pong, 
czy też radzą nad urządzeniem ro­
cznicy, a pragnęłyby, by wypadła 
wspaniale i właśnie na dzisiejszei 
zbiórce mają zamiar przedstawić 
swoje projekty. v 

— Proszę o spokój, zaczynamy 
biórkę — woła prezeska. Druhen 

ki przerywają swoje mniej lub wię­
cej poważne zajęcia, a prezeska za­

biera głos: — Dzisiejszą zbiórkę 
otwieram hasłem naszym: — Spra­
wie służ. — Służyć chcemy — od­
powiadają druhny. A Jadzia, któ­
ra jest jednocześnie organistką 
chóru przy naszym stowarzysze­
niu, zaczyna śpiewać: „Jak to w K. 
S. M. P. ładnie tra, ra, ra. podchwy 
tują młode i dźwięczące głosy i 
płynie pieśń radosna, wydostaje 
się za mury patronażu, aż przecho­
dnie na ulicy przystają, podziwia­
jąc zapał i wesołość druhen... 

— Proszę sekretarki o przeczyta­
nie sprawozdania z ostatniej zbiór­
ki — mówi preska. Po sprawozda­
niu następują występy druhen z 
niespodziankami, przygotowanymi 
w tajemnicy przed druhnami nie 
występującymi, które to niespo­
dzianki urządzamy na każdej 
zbiórce czy zebraniu. Na dzisiejszy 
program składają się wyjątki z ży­
cia królowej Jadwigi. Prezeska 
Janka w referacie swoim streszcza 
życie tej polskiej królowej, a dru­
hna Jadzia z przejęciem deklamu­
je wiersz: „Młoda dziewica, cud­
nego lica na polskim tronie zasia 
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Bd 0C6I njjoi po 'VX31WISVJI bi^s 

•OIS — àspjdo B 'li{SUBAipBÎI UB2{ 
-9iza "Sîl îBUOiQBd sfnuifaqo nj[oi 
LZ61 PO vuîuoîuv busois B^q biu 
-azsAziBAiois feîîunîjsido 'uiauoi} 
-Bd oâaf uiiîzgMiaid ,;kq z3^ Aïo-iij 
'oSsijjsAiouaiaH B^bfbjj -S^I Âos 
BZO BZ 'riîIOI qzsi Al 3UOZO|BZ 0U0 01 
-B^SOZ "qOiÎAlOZaTZpOïLU ICOBZTUBSIO 
qojîzsiBisfBu z BupaÇ ^sa? sio^iv «3 
Abmh ai uaqnia; araazsAziBAio^s 

jVi I S A  2  J E À V O  

X L I  
3 A 2 S U  

JSL 

sjO)Jv->>3-J[eiug m 
[8jl|Sf0d XUOJOX [3A0[0J]| 

mit pod z d H "S 'Si «N0)S!H 

^IJOISIT T Zuiazs1! ld 
"łtooiAi ara s^q Çaidsi — 'uiî b^ ofefBobim. 
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bzbiAai B^aod qoAi9iî( /a 'Aiouan 
qoAuîjàid oâaf z uspaf siAiod bis 
-AlX 'E 'nSBIOUIBZO Z 3I030d 'UII2JS 
-AiouBqooH aiuBf o ^Biajai afnoBid 
-o BisfBg" :9iuazpBziBZ aiupaiMod 
-po a fBpAm Bî[S3zaid à^ioiqz B^zsf 
-Azid bu znf b 'uaqmp Asidod au 
-zoAąsAłiB §13 AtAzouoîjs uiÂ^ B^ 

•„TJjdnsi 
-3ZIJ" UI3lS0I18lP z ISmâBf I na dâ^S 
-AA! UISPOAIOP 0S3ł 3ZI3Z0ZS BIJ 
Bnod ôis OBJUIS i Auqnip 3z 3iy 

—nzoo z BuĄd Az{ aMizpAiBid znf 
OJ 'iSpMpBf BJoAz Z I^nBfAM B[B{AV 
-B^spazid Auqnip atuaos bu ApS y 
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,,CARi PAS , sekcja dobroczynności 
przy Polskiej Misji Katolickiej w Paryżu 
wysiało 24 dzieci polskie na 3 tygodniowe 
kolonie letnie do Croutoy, koło Compie-
gne, gdzie korzystać będą z gościnności l 
opieki tamtejszego Batalionu. Wartowni­
czego. Dnia 15. VII. b. r. wyjechało 12 
dziewczynek, latóre wróciły 5. VIII, nato­
miast we wtorek 6. VIII, wyjechało 12-tu 
chłopców na dalszy trzy tygodniowy po­
byt i wrócą 27. 

POLSCY WARTOWNICY 
POLSKIM DZIECIOM 

Dzięki ofiarności polskich żołnierzy 2 
obozu wartowniczego w Croutoy koło 
Compiegne udało się „Caritasowi" przy 
P. M. K. w Paryżu umieścić 20 dzieci 
polskich na koloniach letnich na prze­
ciąg 3 tygodni. Żołnierze polscy z obozu 
wartowniczego w Croutoy do licznych do­
wodów ofiarności i poświęcenia w ulże­
niu doli naszego wychodżtwa we Fran-

Fcji dorzucili znowu czyn, który daje jąk­
ną jpiękniejsze świadectwo o ich postawie 
wobec odcinka pracy społecznej na ob­
czyźnie — opieki nad dziećmi. 

Z inicjatywy kapelana obozu Ks. Du-
kiela i Korpusu oficerskiego z pp. por. 
Burakiem i Chalamońskim na czele za­
proszono 20 dzieci polskich na kolonie 
letnie. W specjalnie na ten cel przezna­
czonym domku — wśród uroczego lasu 
— umieszczono gromadkę 6— 10-cio let­
nich „milusińskich" pod opieką kilku 
pań, tworząc na poczekaniu piękny pol­
ski. kącik, w którym od rana do wieczo­
ra rozbrzmiewa polska piosenka i weso­
ły śmiech rozbawionej dziatwy. Nie dziw 
więc, że w pierwszych już listach, wysy­
łanych do rodziców, dzieci nie potrafią 
inaczej wyrazić swego zadowolenia, jak 
tylko w życzeniu, „by kolonie trwały do 
końca wakacji szkolnych". Zwłaszcza, że 
obfite i zdrowe odżywienie, przyrządzane 
przez doświadczone w tym względzie pa­
nie, przyczynią się do utrzymywania do­
brego nastroju i zadowolenia małych 
„konsumentów". 

Roześmiane zawsze buzie i dziecięca 
wrzawa jest chyba dla gościnnych war­
towników najlepszą zapłatą, za ich o-
liarność i gorące serce pod żołnierskim 
mundurem. > 

ZLOT K. Z. M. P. III-go OKRĘGU 
gRCJAY. — W niedzielę, dnia 21 lip­

ca odbył się w Noeux, wielki zlot młodzie­
ży męskiej i żeńskiej K. S. M. P. Okrę­
gu III-go w Bruay. Zlot był potężną ma­
nifestacją religijno - narodową i dowo­
dem niezwykłego rozwoju Tow. K. S. M. 
P. w Okręgu Bruay. Zgromadził on 600 
•druhów i druhen z 20 Tow. męskich i 
żeńskich Okręgu Bruay. 

Rano o godz. 11-tej młodzież uformo­
wała pochód. Wielkie zastępy młodzieży 
w karnym szeregu kroczyły ulicami mia­
sta do miejscowego Kościoła na Mszę Sw. 
Wszyscy w mundurkach. Wspaniały to 
był widok. Ludność miejscowa z podzi­
wem na to patrzała. Na czele pochodu 
kroczył Zarząd Okręgu oraz Ks. Janusz-
czak dyrektior Związku Młodzieży i p. 
Szambeiańczyk prezes Zjednoczenia Tow. 
Katolickich we Francji. Mszę św. w in­
tencji Okręgu odprawił miejscowy ksiądz 
polski. Kazanie wygłosił ks. Dyrektor Ja-
nuszczak. Chór młodzieży parafialnej 
śpiewał pięknie podczas nabożeństwa. Po 

przerwie obiadowej na miejscowym sta­
dionie odbyły się gry sportowe: biegi ko­
szykówka i t. d. 

O godz. 5-tej na wielkiej sali P. Ada­
ma, przepełnionej Młodzieżą i starszą 
publicznością, odbyła się piękna Akade­
mia, którą rozpoczęli krótką przemową-
prezes Okręgu iii w Bruay K. S. M. P. 
męskich, druh Ambroży i prezeska Okrę­
gu Iil-go Bruay K. S. M. P. żeńskiej, 
druhna Aniela Wybieratówna. Dalszy pro 
gram Akademii wykonały następujące 
Towarzystwa Okręgu: Noeux — występ 
teatralny: ,.Ostatnie Zdrowaś". Bruay — 
młodzież męska i żeńska, inscenizacja. 
„Śmierć druha na polu walki". Maries — 
z tańcem: „Nad Modrym Dunajem". Ca-
lcnne - Ricouart — młodzież męska 1 
żeńska, inscenizacja: „Sen młodzieńca" 
Młodzież męska i żeńska z Divlon — z 
tańcem: Mazur i młodzież męska z Bar-
lin, humoreska. 

Pozatem występy solowe, pieśni i mo­
nologi, wykonane były przez druhów 1 
druhny. W przerwach przemawiali: pan 
Szambelańczyk, prezes Zjednoczenia To­
warzystw Katolickich we Francji oraz Ks. 
Stefaniak z Maries, patron Olśręgu. 

Zakończono akademię wspólnym od­
śpiewaniem: „My chcemy Boga". 

Sekretarz Okręgu: 
Stefan Witkowski. 

Wybór Zarządu Bractwa Różańcowego 
w Ha y ange 

W dniu 7. VII. 1946 roku odbyło się 
walne zebranie Bractwa Żywego Różań­
ca z Hayange. Wybrano nowy Zarząd w 
składzie: 

Prezeska — Widocowa Maria. 
Sekretarka — Muszyńska Józefa. 
Skarbniczka — Szczupakowa Eulalia. 
Patron Braotwa — Wiel. Ks. Pluszczyk. 
Bractwo zawiadamia Rodaków z Ha­

yange, że bierze udział w pielgrzymce, 
organizowanej, przez 8 Okręg Zjednocze­
nia Towarzystw Katolickich na Górę 
Syon (40 km od Nancy), w dniu 18. VIII. 
1946 roku. 

Bractwo nadal będzie kontynuować 
pracę dla dobra Kościoła Kat., Polski 1 
Emigracji. 

Uroczystości K. S. M. P. w Saint-Etienne 
Dnia 30-go czerwca odbyła się 

w Saint-Etienne skromna w swym 
zakroju, lecz imponująca uroczy­
stość przyrzeczeń organizacyjnycn 
Katolickiego Stowarzyszenia Mło­
dzieży żeńskiej i Męskiej, połączo­
ną z procesją Bożego Ciała. W u-
roczystości przewodniczył Przewie!, 
ks. Dr. Franciszek Cegiełka, Rektor 
PoLskiej Misji Katolickiej w Pary 
żu. 

Krótkie rekolekcje święte skła­
dających przyrzeczenia, oraz przy­
stąpienie do Sakramentów św 
spowiedzi i wspólnej Komunii św. 
było przygotowaniem do właściwej 
uroczystości, która się odbyła o go­
dzinie 3-ciej po poł. w kościele na 
Marais. 

Otwarciem tej uroczystości była 
defilada, Druhen i Druhów K. S. 
M. P. z całego Okręgu Loary, a 
więc że St Etienne, Villard, La 
Chana, Cote - Chaude, Talaudie-
re, Beaulieu i La Ricamarie. Mło­
dzież męska f żeńska w liczbie o^. 
200 przemaszerowały w zwartych 
szeregach i w dziarskiej postawie 
przed Księdzem Rektorem, który 
odbierał defiladę w otoczeniu dusz­
pasterzy polskich: Ks. Dziekana 
Knapika z Beaulieu, Ks. Dery z 
Lyonu, Ks. Babireckiego ze Saint 
Etienne i Ks. Matyśkiewicza z La 
Ricamarie, oraz p. Antoniego To­
maszewskiego, prezesa okręgowego 
Polskiego Zjednoczenia Katolic­
kiego, P. prezesa świtalskiego i p. 
sekretarza Szajdeka jako przedsta­
wicieli C. Z. P. tut. Okręgu i licz­
nie zebranych przedstawicieli to­
warzystw miejscowych i okolicz­
nych ze swymi sztandarami. 

Po zdaniu raportu przez druhnę 
Olkównę i druha prezesa Prusa, 
młodzież i wszyscy zebrani udali 
się do świątyni, która z trudem 
mogła pomieścić obecnych. 

Nastąpiła uroczysta chwila skła­
dania przyrzeczeń. Młodzież w po­

ważnym skupieniu i uroczystym 
nastroju odśpiewała hymn orga­
nizacyjny i uczyniła wyznanie wia 
ry przez odmówienie „Wierzę w Bo 
ga...\ Nastę-pnie z piersi druhów 1 
druhen popłynęły chórem słowa 
przyrzeczenia: „Uroczyście przyrze 
kam pracować nad sobą, by móc 
całym życiem wiernie służyć Bo­
gu, Kościołowi i Polsce...". Poczem 
wszyscy z osobna zbliżali się do oł­
tarza, by położeniem ręki na Ewa a 
gelii św. dać wyraz ważności swe­
mu przyrzeczeniu, i by otrzymać 
oznakę stowarzyszeniową. 

Wkrótce potem uformowała się 
procesja Bożego Ciała, obchodząc 
ołtarze pięknie przybrane na ten 
cel przez parafian i młodzież pa­
rafii St _ Etienne. 

Uroczystość skończyła się pod­
niosłym. kazaniem Księdza Rekto­
ra, który wskazał na potrzebę za­
chowania i pogłębienia wiary na­
szej, której ośrodkiem jest Jezus w 
Hostii utajony. Nawiązując do u-
roczystości przyrzeczeń, Ks. Rektor 
zaapelował do obecnej Młodzieży, 
by w tej wierze czerpała siłę do 
walki z wrogiem swej duszy i do 
spełnienia swego zadania człon­
ków Akcji Katolickiej. 

Po skończonej uroczystości w 
kościele, Młodzież gremialnie ze­
brała się w domu katolickim na 
Marais, gdzie w prawdziwie rodzin 
nym nastroju spędziła ostatnie go­
dziny tego pięknego dnia, przy ob­
ficie [zastawionym store, oraz na 
przyjemnych rozrywkach towarzy­
skich. To też przed rozejściem się 
nie omieszkała wyrazić swej wdzię­
czności Księdzu Patronowi. Babi-
reckiemu. Pani Teresie Marcinkie-
wiczównie, Opiekunce tutejszego 
K. S. M. oraz Druhnom i Druhom 
ze St Etienne za urządzenie tak 
podniosłej uroczystości. 

S. Mitos Agnieszka. 

W O L N A  P R A S A  I  C E N Z U R A  
W wyniku spostrzeżeń i studiów 

ogłoszono w amerykańskiej prasie, 
ciekawe zestawienie w jakich kra­
jach europejskich panuje wolność 
słowa, a gdzie jej brak. Nazwawszy 
Europę pod tym względem dżun­
glą przepisów, prasa podaje poniż­
sze rezultaty dociekań. Są więc 
kraje o wolnej prasie o 50% wol­
nej i 25% wolnej. W jednych swo­
bodą cieszą się korespondeńci za­
graniczni, w innych panuje cen­
zura absolutna. Rosja według tych 
badań jest klasycznym przykładem 
skrępowania tak prasy wewnętrz­
nej jak i korespondentów zagrani­
cznych. Prasa więc tam jest kiero­
waną. W Jugosławii i na Węgrzech, 
po Rosji, jest najostrzejsza cenzu­

ra; z kolei w Rumunii i Bułgarii, 
gdzie każda depesza nadana, jest 
cenzurowana aż w czterech spec­
jalnych komórkach; pierwsze to 
władze milicji, dalej wojsko, potem 
administracja państwowa, wreszcie 
nie oficjalny cenzor sowiecki. Nad­
to miewają, tak w Rumunii jak i 
na Węgrzech swój głos zecerzv -
komunistyczni. W następnej kolej­
ności Polska, w której toleruje się 
kilka pism niezależnych pod ścisłą 
i surową kontrolą; prasa w Polsce 
jest pozatem krępowaną „polityką 
papierową" przy rozdziale konty 
gentu papieru. Korespondenci za­
graniczni są też ograniczeni. Było 
na tem tle kilka zatargów między­
narodowych. Tak samo w Finlan­

dii istnieje ścisła cenzura i ograni­
czenie prasy. 

W Niemczech i Austrii w każdej 
strefie okupacyjnej iptnieją roz­
maite przepisy. 

Włochy można już zaliczyć do 
krajów o prasie nie skrępowanej; 
zabrania się jednak w prasie włos­
kiej siania pornografii. 

Hiszpania ma prasę skrępowaną; 
tylko korespondenci zagraniczni 
mają swobodę względną. Portuga­
lia ma wolną prasę, tylko wiado­
mości zagraniczne, napływające do 
niej są kontrolowane. Całkowitą 
swobodą prasa cieszy się tylko w 
Anglii, we Francji, w Szwajcarii, 
Holandii, Belgii, Szwecji, Norwegii, 
Danii i Grecji. 

% Drogi Czytelniku! 
Koń ma cztery nogi a potknie 

się, cóż dziwnego, że i nam przysz­
ła nieszczęsna myśl; aby przepro­
wadzić Referendum. Jesteśmy dziś 
w posiadaniu wyników. Przycho 
dziło nam na myśl, wyznaję otwar­
cie, sfałszować wyniki tego głoso 
wania, aby się jeszcze jakiś czas 
utrzymać w „Polsce Wiernej", ale 
zawsze mówiliśmy prawdę tu na 
tym miejscu to i cygaństwem nie 
chcemy się bronić. Większość gło­
sów jest przeciw nam, przeciw 
mnie i Zośce. 

Jeszcze wczoraj wieczór kusiła 
mnie moja Zośka, ogłośmy, że 85% 
jest za nami a 15% przeciw nam i 
będziemy dalej pisać, przecież nikt 
nie wie co tam było w urnie. Nie 
powiedziałem, ja nie chcę, aby tu 
na emigracji opozycja musiała iść 
w las, chwytać za broń i mordować 
się wzajemnie. Widzisz dobrze, co 
się w Polsce dzieje, naród myślał, 
że na spokojnej, legalnej drodze 
dojdzie do porozumienia z tym 
rządem. Ci co głosowali szli spo­
kojnie oddać swoje głosy, bo myś­
leli, że Rząd uszanuje ich wolę, bę­
dzie z nimi mówił, weźmie do rzą­
du ich ludzi i razem rozpatrzą, jak­
by to zrobić, aby wszyscy byli jako 
tako równi i mieli jednakie prawa. 
Tymczasem, podeptano ich wolę, 
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sfałszowano wyniki głosowania, a 
ludzie przecież wiedzą, jak głoso­
wali to i powiedzieli sobie, nie ma 
na co dłużej czekać, oni nie z na 
rodem chcą rządzić, ale przeciw 
narodowi. 

Pomyśl sobie Zośka, że każdy 
człowiek, wywieziony, czy zamknię­
ty, czy też zamordowany ma bra­
ci, siostry, ojca, matkę, toć cała 
familia przysięgnie zemstę takie­
mu rządowi, co zbrodnią przeciw 
woli narodu trzyma się u władzy. 
Idą w las, aby powiększyć szeregi 
tej dzikiej armii i raz tak się tra­
fi, że ktoś stanie przed tymi ludź­
mi i mniej więcej tak do nich prze­
mówi: Chcieliśmy iść drogą legal­
na, myśleliśmy, że tak jak w każ­
dym kraju cywilizowanym, tak jak 
w każdej jest demokracji, nasz 
głos będzie miał jakieś znaczenie. 
Niestety, ogłoszono wolne wybory, 
ale tych co głosowali według swej 
woli, zamyka się, wywozi, prześla­
duje. Zdeptano brutalnie wolę 
większości. Opozycja jest bezwład­
na, wszystkie jej wysiłki, aby dojśi 
do porozumienia drogą prawną, gi­
ną marnie. Nic nam nie zostaje in­
nego, jak chwycić za broń i wyru­

szyć z lasu na ulice miast. I w ja­
kiś dzień czarny, popchnięci bez­
graniczną rozpaczą i chęcią zem­
sty, dopuszczą się rozpaczliwego 
czynu. 

Jakże by się przydała naszym 
wrogom taka rozpaczliwa rewoluc­
ja w Polsce. Zarazby całemu świa­
tu wyjaśnili „widzicie, a nie mówi­
liśmy, że Polacy nie są zdolni do 
niczego, jak tylko do robienia a-
wantur i zamieszek w świecie. Dla 
świętego spokoju, trzeba ich wy­
mazać z karty Europy". 

Niech kto chce mówi, jak mu się 
podoba, ja ci powiadam Zośka, ze 
jeśli Europa nie potrafi się złączyć 
w takie jakieś jedno państwo fede­
racyjne jak Szwajcaria, jeśli nie 
potrafią ci co dziś światem rzą­
dzą umiędzynarodowić jak najwię­
cej rzeczy, to znaczy, że nie. tylko 
Triest czy Dunaj ma być między­
narodowy, ale wogóle cała gospo­
darka, wszystkie morza i rzeki, a 
nawet wszystkie wojska, a nawet 
pieniądze powinny być międzyna­
rodowe, jeśli w jakiś cudowny spo 
sób do tego nie dojdzie, to wcześ­
niej czy później cała Europa naj­
pierw, a potem cały świat przemie­

ni się w jedno wielkie Bikini, na 
które będą się sypały bomby ato­
mowe,coraz to lepsze i większe, a 
my będziemy tymi kozami i szczu­
rami, które do tego czasu nas za­
stępowały w Bikini. Tak będzie a 
nie inaczej. 

Antoś, co to wszystko ma wspól­
nego z naszym Referendum. Dużo. 
Widzisz, aby dać dobry przykład 
innym, ponieważ większość głoso­
wała przeciw, nam, a zatem uczci­
wie dajemy swoją dymisję ja i ty 
Zośka. A może.byśmy tak zaczeka­
li i przeprowadzili wybory, aby 
choć wiedzieć kogo wybiorą na na­
sze miejsce. Kto będzie -to będzie, 
byle by był z woli ludu, a wtedy 
naród za niemi pójdzie, nas już 
każdy ma dość i co tam ukrywać, 
nam też cała ta polityka obrzydła. 
Nie ma co pokłońmy się pięknie i 
powiedzmy grzecznie: Zostańcie z 
Bogiem. 

Antoś Cielak i Cielakowa Zośka. 
Nie przyjmujemy dymisji autora „Cie­

lęcych Listów", które cieszą się szczegól­
nymi względami Naszych Czytelników, 1 
spodziewamy się, że po wypoczynku wa­
kacyjnym, który mu się słusznie nale­
ży powróci znowu na łamy „Polski 
Wiernej" ze swymi interesującymi felie­
tonami. On sam nam to zresztą obiecu­
je na jesień. Więc narazie dziękujemy,, 
życzymy wypoczynku i do zobaczenia. 

(Ked.). 
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KOMUNIKATY 
POŚWIĘCENIE SZTANDAR!* 

LENS. — W dniu 11 sierpnia odbędzie 
się uroczyste ('poświęcenie sztandaru Z. 
U. P. R. O. w Lens. Poświęcenia dokona 
Ks. Red. Florian Kaszubowski, jako 
przedstawiciel Polskiej Misji Katolic­
kiej w Paryżu, Pr ogra m przewiduje roz­
poczęcie uroczystości Mszą św. o godz. 
10-tej rano na stadionie Bolleart w Lens. 
Po Mszy św. nastąpi uroczyste wręczenie 
sztandaru, następnie pochód pod pomnik 
poległych, złożenie tamże wieńca i defi­
lada. Po południu, o godz. 16.30, rozpo--
cznie się akademia, po której, o godz. 
18-tej, wystąpi teatralny zespół Wojska 
Polskiego. 

Okręg II-gi Bractw Róż. w Lens urzą­
dza dnia 12-go sierpnia r. b. wspólną piel 
grzymkę do Bonsecours. 

Uprasza się zarządy Bractw, aby się 
zajęły zorganizowaniem pielgrzymki. 

Bruzi Anna, sekretarka. 

Wspólna pielgrzymka do Lisieux odbę­
dzie się) w dniach 2-go i 3-go września. 

Koszta podroży wynoszą około 1.000 Ir. 
Zgłoszenia przyjmuje Ks. Patron, Jan 

Przybysz, 21, rue de Bethune, Lens. 
Bruzi Anna, sekretarka. 

CHARLES LEs MINES, 
Zebranie miesięczne Koła Przyjaciół 

Oddziału Harcerzy im. Ks. Józefa Ponia­
towskiego w Charles les Mines, odbędzie 
się w niedzielęl 11-go sierpnia o godz. 
3-ciej na sali P. Lisor. 

Zarząd Tow. Św. Michała w Angers. — 
Zawiadamia się, że nabożeństwo dla Po­
laków odbędzie się w Kaplicy sióstr przy 
ul Pasteur nr-59 o godz. 11.30. Rano spo 
wiedź w tej samej kaplicy. Po nabożeń­
stwie zebranie w sali patronatu obok ka­
plicy. Przybędzie Ks, Stefan Treuchei. 

T. Ciszewski. 

OIGNIES - OSTRICOURT (Nord) 
W dniu 30. IV. 1946 r. w Oignes - O-

stricourt założone zostało Koło Zw. Był. 
Żołn. 2-ej Dyw. Pol., internow. w Szwaj­
carii. W skład zarządu weszli: Prezes — 
Lurko Ludwik, Ostricourt 160, cite Gam-
betta; Sekretarz — Szymczak Józef, Ostri 
court, cite St Bloy, 141; Skarbnik — So-
bierajski Stanisław. 

Korespondencję należy kierować na rę­
ce prezesa lub sekretarza. 

Zarząd Koła. 

OD ADMINISTRACJI 
Administracja ,,Polski* Wiernej" prosi 

uprzejmie Szanownych Abonentów, aby 
przy nadsyłaniu korespondencji i manda­
tów pocztowych podawali dokładnie i 
czytelnie swe adresy, celem usprawnienia 
i ułatwienia pracy. 

ODPOWIEDZI REDAKCJI 
Auby. — Koło Rez. i Był. Wojskowych. 

Korespondencja spóźniona. 
Koło śpiewu w Auchel. — Zawiadomie­

nie spóźnione. 

D O S T A W C Ó W  
poważnych, dużych ilości JAJ poszu­
kujemy. Towar może być odbierany 
na miejscu. Przedsiębiorcy, którzy 
chcieliby na nasz rachunek w swoim 
terenie JAJA skupować, proszeni są 
o podawanie warunków i referencji. 

Oferty, zgłoszenia, propozycje 
kierować pod: 

W. M A N I C A, 
155, Bid Montparnasse, 155 
Hotel de Nice — Paris VI. 

POSZUKIWANIA 
DITTBRENNER August, poszukuje 

D1TBRENNF.RA Pawła, ur. 1904 r. w 
Gnieźnie, żonaty we Francji. Wyjechał z 
Polski w 1920 r. i pracował w okolicach 
Calais w kopalni węgla. 

DOLIŃSKI Józef, poszukuje ZŁODY-
NY Jana u,. 1922 r. Z Polski wyjechał w 
1942 r. do Niemiec. Poch. ze wsi Złolko-
wice pow. Mościsko, woj. Lwów. 

PORSZT Zygmunt, poszukuje PORSZT 
Bronisława ,ur. w 1944 r. był w Szwajca­
rii pod adr. Locarno, Suisse. 

STANOCH Adolf, poszukuje MANSWE 
TA Pyzka (Swędziński) w 1940 roku był 
wc Francji. 

Wszelkie wiadomości o wyżej wymienio­
nych poszukiwanych osobach prosimy kie 
rcwać na adres: Świat. Zw. Pol. z Zagra­
nicy: 
WORLD LEAUGE OF POLES ABROAL), 

28, Beaufort Gardens, 28 
LONDON, S. W. E. (England) 

Jadwigę z Rapalskich CHARPENTIER, 
lat ok. 42, zamieszkałą przed i w czasie 
wojny w Paryżu (mąż był właścicielem 
garażów samochodowych w Paryżu, u-
marł lub zginął w czasie wojny), urodzo­
ną we Lwowie — poszukuje Hrabyk Klau­
diusz, Eppstein (Taunus) b. Frankfurt 
M. Hotel Bienberg. 

Felicji z Honowskich NIECIENKIEWI-
CZOWEJ, synowej poety Bohdana Zale­
skiego, która prowadziła w Paryżu przez 
szereg lat własną księgarnię, poszukuje 
Eckhardt Stanisław, Lubeka, Schwarauer 
alee, 49 m. 1. 

WAŻNE DLA PIELGRZYMÓW 
JADĄCYCH DO LOURDES 

Największy wybór, po najprzystęp­
niejszych cenach pamiątek z Lourdes 
i dewocjonalii w sklepie przy — 

GRAND HOTEL BELLEVUE 
58, rue de la Grotte, 58 

Uwaga: Rozmówicie się po polsku! 

Tragiczny 
Sowiety wezwały w ostatnim cza­

sie do powrotu emigrantów, któ­
rzy po zwycięstwie rewolucji bol­
szewickiej w Rosji w roku 1913 
schronili się zagranicę. Niektórzy 
Rosjanie zamierzają podobno po­
wrócić, widząc beznadziejność tej 
sprawy. Wezwano także Ormian, 
stawiając jednak Ormianom kato­
lickim jako warunek powrotu zer­
wanie ze Stolicą świętą, czyli po-
prostu wyrzeczenie się §wej wiary. 
W odpowiedzi na to ormiański me­
tropolita, przed kilku miesiącami 
mianowany kardynałem, Agagio-
man wydał odezwę stwierdzająca, 
że Ormianie katoliccy muszą mi­
mo swego głębokiego przywiąza­

nia do Ojczyzny pozostać na wy­
gnaniu, by zachować swą religię. 

O kilku tysiącach Ormian pol­
skich nic niestety nie wiemy, ale 
zapewne i oni zostali pozbawieni — 
podobnie jak i grecko - katoliccy 
Ukraińcy — możności odprawia­
nia nabożeństw w Małopolsce 
Wschodniej. Przyjęli oni unię z 
Rzymem już w połowie 17 wieku i 
mieli odtąd stale we Lwowie swo­
jego metropolitę. Byli to zawsze 
wielcy polscy patrioci; szczególnie 
.ostatni metropolita Isakowicz ? 
Teodorowicz, ofcaj znakomici kaz­
nodzieje. Po śmierci tego ostatnie­
go w r. 1938 Stolica święta nie 

los Ormian 
zdążyła obsadzić stolicy arcybisku ­
piej i rządy archidiecezji sprawo­
wał tymczasowo ks. prałat Kajeta-
nowicz. Zapewne większość Ormian 
wyemigrowała ostatnio na zachód 
od linii Curzqna. 

W ten sposób tragedia tej gar­
stki polskich Ormian, zawsze wier­
nych i ofiarnych synów Polski, do­
łącza się do ogólnej tragedii tego 
nieszczęśliwego narodu, jednego z 
najstarszych w świecie, któ/y juz 
w III wieku przyjął chrzest. Ostał 
się on w walkach z Rzymianami,. 
Persami, Turkami i Moskalami, ale 
dziś tylko około 1 i pół miliona 
Armeńczyków mieszka zwartą ma­
są w sowieckiej republice związko­
wej, której stolicą polityczną jest 
Erywan a duchową Eezmiadzin, 
siedziba katolików czyli patryar-
chy schyzmatyckiego, tzw. grego 
riańskiego narodowego kościoła 
Ormian. Większość ich mieszka 
rozrzucona po całym świecie. Ar­
menia właściwa z miastem Erze-
rum i Trapezuntem jest dziś pro­
wincją turecką. Turcy wymordo­
wali tam w XIX wieku prawie ca­
łą ludność ormiańską. Państwo or­
miańskie sięgało niegdyś od biblij­
nego Araratu aż do Morza śró­
dziemnego. Dziś jeszcze Sowiety 
podnoszą w imieniu Ormian, któ 
rych uciskają pretensje do tych 
dziś zupełnie skurczonych obsza­
rów. 

Hiszpania mieć będzie 
wkrótce króla 

Między Don Juanem a gen. 
Franco dojść miało do porozumie­
nia. Po przeprowadzeniu plebiscy­
tu w najbliższych miesiącach gen. 
Franco ma przekazać władzę Ra­
dzie Regencyjnej, złożonej z przed­
stawicieli Kościoła, armii i ugru­
powań cywilnych łącznie z republi­
kanami. Rada zwoła parlament i w 
odpowiednim momencie weźwie 
Don Juana do powrotu. Również 
nowojorski tygodnik „The Nation" 
twierdzi, że na skutek mediacji 
brytyjskiej doszło w Hiszpanii do 
porozumienia. Władza ma przejść 
w ręce dyrektoriatu z gen. Arandą. 
na czele. Dyrektoriat wyda amne­
stię, wykluczającą jednak powrót 
bojowych żywiołów republikań­
skich, i przeprowadzi plebiscyt na 
temat monarchii. 

W interesującej korespondencji 
z Madrytu podaje „Daily Mail", że 
Hiszpanie mają dość rządów gen. 
Franco, głównie z powodu lichej 
administracji, gardzą rządem re­
publikańskim na emigracji i może 
jeszcze najwięcej spodziewają się 
po monarchii. Rząd emigracyjny 
mógłby opanować władzę tylko 
przy pomocy interwencji obcej, z 
nową wojną domową, której oba­
wiają się wszyscy Hiszpanie zgod­
nie. Franco, pozbawiony przyja­
ciół zagranicą i wobec rosnącej o-
pozycji wewnętrznej będzie mu­
siał ustąpić, ale ma nadzieję, że 
sam wyznaczy chwilę i warunki. 
Falanga przechodzi zmierzch. Nie 
widzi się już ani jej mundurów, ani 
pozdrowień. Natomiast armia roz­
rosła się do pół miliona ludzi do­
brze ubranych i odżywionych, a 
nadto działających gorliwie na 
czarnym rynku. Don Juan mógłby 
już dziś być w Hiszpanii, gdyby 
tylko zatwierdził przywileje korpu­
su oficerskiego, jednak pretendent 
jest liberałem i wolałby wrócić 
przy pomocy robotników, wśród 
których uchodzi za stosunkowo 
najmniejsze nieszczęście. 

Kościół w ostatnich latach duża 
zyskał na autorytecie. Szczególną 
popularność ma kardynał Sewilli, 
Segura, niezależny i śmiały, może 
w przyszłości hiszpański Damaski-
nos. Cyfry oficjalne mówią o 19 
tys. więźniów politycznych i 31 tys. 
kryminalnych, ale prawdopodobnie 
nie uwzględniają t. zw. baonów 
pracy. Ambasada brytyjska otrzy­
mała prawo badania stosunków w 
więzieniach, jeśli się tym interesu­
je. 
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